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Wydanie Ł 


Pierwsze spotkanie Rancimana 2 Nenleinem |" 


Spotkanie miało miejsce na za 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si z Pragi korespondent P. A. T. na pod- 
stawie wiadomości z kół zbliżonych do 
otoczenia lorda Runcimana, mediątor 
angielski w czwartek rano wyjechał 
na teren Sudetów, a mianowicie na za- 
mek Rothenau: koło Karlshadu, nale- 
żący do ks. Maksymiliana Egona 
Hohenlohego. 

Na zamku tym odbyło się jego 
pierwsze spotkanie z przewódcą Niem- 
ców sudeckich Konradem Hesnleinem. 

Spotkanie to, szezególnie ze względu 
na nową sytuację wytworzoną mową 
posła Kundta, nabiera specjalnego 
znaczenia. 

- Po południu lord Runciman z mal- 
żonką przybył na zamek Rothenhaus, 
gdzie spożył śniadanie w towarzystwie 
Henleina. 

| Podczas spotkania lorda Runcima- 
Mm z Henleinem obecny był tylko tłu- 
macz. 


Niemcy sudeccy odrzucają 
projekty rządowe 
Londyn (ATE) - „Evening Stąn- 
dard“ donosi z Pragi: Zarząd Partu 


|= Å- 


Kolonia im. Bluma 


Paryż. (PAT.) Donoszą z Nowe- 
go Jorku, iż w Stanach Zjednoczonych 
utworzył się komitet złożony z wybit- 
nych przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa żydowskiego, celem u- 
fundowania w Palestynie wielkiej ko- 
lonii rolniczej pod nazwą „Kolonia im. 
Leona Bluma“. 


Podróż regenta Horthy'ego 
do Niemiec 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
niemieckich mówią, że podróż regenta 
Horthy'ego do Berlina związana jest z 
gwarancjami ze strony Niemiec co do 
nienaruszalności granic węgierskich. 
W razie udzielenia przez Nielucy ta- 
kiej gwarancji, Węgry miałyby zrzec 
się swojej pretensji do Burgenlandu. 


niczył tylko tłumacz 


Niemców Sudeckich po rozważeniu tek- 
stu projektów rządowych ustaw mniej- 
szościowych powziął uchwałę odrzuca- 
jącą propozycje rządu praskiego, do- 


mku Rothenau koło Karisbadu — W rozmowie uczest- 


tyczące , mniejszości narodowych. z 
równoczesnym stwierdzeniem, że pro- 
pozycje te nie nadają się na podstawę 
do dalszych rokowań. 


Uroczysty pogrzeb ks. Hlinki 


Bratysława. (PAT) Jak donosi 
„Slovak*, pogrzeb ks. Hlinki, który się 
odbędzie w niedzielę w Rużomherku, 
przybierze charakter wielkiej maniie 
stacji narodowej 

W niedzielę o godz. 9 rano zbierze 
się Rada Miejska Rużomberka, która 
jeden z placów miejskich nazwie imie- 
niem ks. Hlinki, O godz. 10 odbędzie się 
nabożeństwo żałobne. Mszę św. celebro- 
wać będzie biskup spiski Jan Vojtasak. 


Po mszy Św. uczestnicy uroczystości 
żałobnych przedefilują przed trumną 
ze zwłokami zmarłego męża stanu. 

Po południu o godz. 16,30 z przed ra- 
tusza ruszy kondukt żałobny na cmen- 
tarz w Rużomberku, gdzie ks. Hlinka 
zostanie czasowo pochowany. W ratu- 
szu zostanie wyłożona księga pamiąt- 
kowa, w której będą składali podpisy 
członkowie delegacyj i przedstawiciele 
społeczeństwa słowackiego. 


Złodziej hotelowy 


obłowił się 


W hotelu „Windsor“ skradziono biżuterię wartości 
) ' 400 000 franków 


Lozanna. (Tel. wł.) W hotelu 
„Windsor* w Lozannie skradziono 
obywatelce francuskiej p. Jeromć Du- 
rand z Gasselin-Mollet, biżuterię war- 
tości 400 tys. franków francuskich. 

Łupem nieznanego na razie złodzie- 
ja z typu tzw. szczurów hotelowych 
padł m. i. naszyjnik z pereł długości 55 


cm z zamkiem wysadzanym brylanta- 
mi, kilka złotych pierścionków wysa- 
dzanych brylantami, szafirem cejloń- 
skim i rubinem, broszka wysadzana 
diamentami, naramiennik złoty łączo- 
ny cyzełowanymi ogniwami, oraz port- 
monetka z zawartością 5 tys. franków 
francuskich i książeczka czekowa. 
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W mieście Werona w pótnocno-amery- 
kańskim stanie New Jersey ustawiono 
mechanizm w postaci manekina w 
mundurze policyjnym, który automa- 
tycznie ruchami ramion wskazuje usta- 
miona przed nim tablicę z przepisami 
o ruchu samochodowym. Manekin wy- 
konuje dziennie 51 000 ruchów. 


m W EZ, 
Policja szwajcarska wdrożyła po- 


ścig za złodziejem i zawiadomiła o kra- 
dzieży policję różnych krajów. (R-r) 


Statek najechał na minę 


Paryż. — Statek francuski „Atois* 
wjechał na południe od Gibraltaru na 
minę pływającą. Nastąpił straszny wy- 
buch. Statek zatonął, załogę w liczbie 
14 osób uratowano. 


Czerwona“ Hiszpania w kleszczach olodi 


Brak jarzyn i owoców — Żołnierze „czerwonej“ armii skarżą się na złe wyżywienie 


Paryż. (ATE) „Matin* donosi z 
granicy francusko-hiszpańskiej o ol- 
brzymich rozmiarach, jakie przybiera 
klęska głodu w „czerwonej* Hiszpanii. 


Podróżni, przybywający z terytorium 
„czerwonej'” Hiszpanii, opowiadają, że 
jeżeli położenie gospodarcze w Katalo- 
nii nie jest nadzwyczajne, to w Wa- 


ECHA POBYTU PP. LINDBERGHÓW W WARSZAWIE 


następnego zaś dnia rano, po 
dalszą podróż. Na zdjęciu od 
| ghowie na peronie warszawskiego lotniska w. środe rano, 
< tuż przed odlotem z Warszawy do Moskwy na kongres lot- 
niczy, 2) awiojetka Lindbergha w kolorze ciemno - ziela- 
nym i pomarańczowym po 
< (w samolocie widać płk. Lindberzgha i za nim jego malżon- 
- kę), 8) małżonka Lindbereha. 

U. 5. A. w Meksyku. p. Morrow wysiada z samolctn 
Fot. M. Fikus 


ż% sg 


wylądowaniu 
Anna. córka b. 


lotnisku warszawskim. 


rzenocowaniu. udał się w 
ewej: 1) państwo Lindber- 


w Warszawie 


ambasado- 


Płk Karol Lindbergh. pierwszy zdobywca Atlantyku, prze- m %%% we m 7 
latywał w drodze do Moskwy nad Polską i we wtorek o go- 28 > $ ś A 
dzinie 17,45 wylądował w Warszawie na lotnisku okeckim, ea 


na 


lencji i okolicy jest wręcz katastrofal- 
ne. Od dawna nie można dostać w 
Walencji ani świeżych jarzyn, ani o- 
woców. Nawet pomidorów, których 
przed niedawnym czasem była dosta- 
teczna ilość, nie można znaleźć zu- 
pełnie. 

Ubogię zbiory jarzyn wysyłane są 
do Madrytu, gdzie ludność odżywia się 


tylko suszonymi jarzynami. Nawet 
wyżywienie armii słało się fatalne. 
Żołnierze „czerwonych“ wojsk hisz- 


pańskich opowiadają, że otrzymywane 
porcje są coraz mniejsze. Daje się od- 
czuwać brak mleka, a i konserwy so- 
wieckie pojawiają się coraz rzadziej. 
Żołnierze skarżą się na szczupłość por- 
cji chleba. Wielu żołnierzy przechodzi 
na stronę przeciwną ze względu na 
dotkliwy głód. Premier „czerwonego 
rządu Negrin podał się do dymisji. 


Ciężka sytuacja gen. Cedillo 


Mexico City. — Prezydent Me- 
ksyku Cardenas postanowił ostatecz- 
nie schwytać generała Cedillo, który 
ukrywa się w pobliżu wioski indyjskiej 
Las Tolas. Wydano odpowiednie za- 
rządzenia, w wyniku których doszło 
do ostrych starć pomiędzy kawalerią. 
rządową, a powstańcami. Sytuacja gen. 
Cediilo wydaje się być bardzo ciężką, 
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SENSACYJNE WYNURZENIA KOMUNISTY O STOSUNKACH W KOM-PARTII 


lydai sa wszędzie tam, gdzie sa pionii 


Kto prowadzi robotę wywrotową w Polsce? — Rzekoma „ideowość* to fikcja — „Gó- 
ra“ komunistyczna to sami żydzi — Składki na czerwoną“ Hiszpanię do kieszeni 


Warszawa. (Tel. wł) Pewien 
wybitny komunista, członek Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Za- 
chodniej Ukrainy w rozmowie z dzien- 
nikarzami przedstawił rolę Żydów w 
KOM-Partii, 


Gdzie pieniądze — tam i Żydzi 
Najliczniejszy udział Żydów zazna- 
cza się tam, gdzie są pieniądze. Cały 
więc MOPR (Międzynarodowa Organi- 
zacja Pomocy Rewolucjonistom) opa- 
nowany jest prawie wyłącznie przez 
Żydów. Organizacja dysponuje olbrzy- 
mimi sumami na udzielanie pomocy 
prawnej uwięzionym komunistom. 
Wiemy z niezliczonych procesów, że 
MOPR utrzymuje i opłaca stałych ad- 
wokatów. Jeden z adwokatów lwow- 
skich, Żyd, wybudował sobie za te 
pieniądze kamienicę. 
+ Poza MOPR-em obsadzone sg Żyda- 
mi wszystkie stanowiska kurierów i 
łączników partii, albowiem i te orga- 
na partii są dobrze opłacane, a przed- 
kładane rozliczenia są właściwie fik- 
cją. Funkcje łączników w Centralnym 
Komitecie sprawują wyłącznie Ży- 
dówki. 


1000 zi miesięcznie 

Cały Komitet Centralny składa się 
również przeważnie z Żydów. O tym, 
że pracują ideowo lub z przekonania, 
mowy być nie może. Są to bowiem 
stanowiska dobrze płatne, a general- 
ny sekretarz komitetu dysponuje nie- 
ograniczonymi sumami, poszczególni 
zaś członkowie otrzymują wynagro- 
dzenie, wahające się w granicach oko- 
ło 1000 zł miesięcznie. Również funk- 
cjonariuszami płatnymi Kom-Partii 
są członkowie komitetów okręgowych. 
Oczywiście większość komitetów ob- 
sadzora jest przez Żydów. RE" 

Nieznaczny natomiast jest ich w- 
dział w pracach dołów partii. Naj- 
pierw dlatego, że teren jest ciężki, a 
następnie dlatego, że dopływ gotówki 
jest tutaj minimalny. 


Składki do kieszeni 
dygnitarzy 

Na fundusz akcji wyłącznie skła- 
dają się bowiem składki członków- 
skie, które zależnie od zamożności te- 
renu wynoszą ód 5 do 50 groszy mie- 
sięcznie. Składki wpływają do Komi- 
tetu Centralnego i tutaj giną w kie- 
szeniach Żydów. Znany jest wypadek, 
kiedy zebrane wśród otumanionych 
chłopów 12.000 zł na cele pomocy ar- 
mii „czerwonej* w Hiszpanii zostały 
całkowicie podzielone pomiędzy kilku 
Żydów z Centralnęgo Komitetu Komu- 
nistycznej Partii zachodnio - ukraiń- 
skiej, 

Siedzibą Centralnego Komitetu jest 
Lwów. Jako jednego z członków Ko- 
mitetu Centr., informator podaje Żyda 
Ibrycha z Łucka. Poza tym wchodzą 
do niego jeden Polak, znany pod pseu- 
donimem „Stary*. Jakkolwiek wszy- 
scy członkowie Komitetu Centralnego 
między sobą się znają, żaden z nich 
nie.wie, gdzie który mieszka. Tajem- 
nicę tę posiada jedyny łącznik, więc 
w tym wypadku Żydówka. 


Tryb życia członków Komitetu 


Centr. jest nieprawdopodobnie szeroki 
i luksusowy. Eleganckie ubrania, ele- 
ganckie samochody do dyspozycji, or- 


Prace statku .,Karimata* nad wydobyciem 
złota z okrętu „Latine” przerwano z powoda u- 
szkodzenia czernaków. Dotychczasowe prace nad 
wydobyciem zatopionego złota nie dały żadnych 
rezultatów. 

* 


W Ban Diego a etina spadły dwa så- 
moloty wojskowe. biorące udział w ćwiczeniach 
lotniczych, przy ezym 5 osób zginęło, a 4 odniosły 
rany. 


W Czerniówcach odbyła się ponowna obława 
na. trudniących się pokatnym bandlem walut, 
skutkiem czego aresztowana 24 osóby oraz skon- 
fiskowano wielkie ilości walut obcych. Policia 
obstawiła 3 ulicę. co do których zachodziło po- 


dejrzenie, iż są siedliskiem „czarnej giełdy". 


W lizbońskim ogrodzie zoologicznym przyszły 
na świat trzy Iwiątka. Jest to drugie pokolenie 
, lwów urodzonych w. tamtejszym zoo w niewt 


dygnitarzy 


gie zabaw wśród najlepszego często to- 
warzystwa — wszystko za wyrwane 
od najniższych mas chłopskich grosze. 

Członkowie nie wyjeżdżają poza 
granicę. Cała działalność członków Ko- 
raitetu Centralnego polega na zbiera- 
niu sprawozdań, wydawaniu zarządzeń 
oraz redagowaniu bibuły wywrotowej. 
Sekretariat Komitetu Centralnego po- 
dzielony jest na rozmaite wydziały, 
jak: wywiadowców szpiegowskich, 
wojskowy prowadzący agitację 
wśród wojska, finansowy, narodowo- 
ściowy, kobiecy, rolny i związków za- 
wodowych. 


„DYPLOMOWANI* KOMUNIŚCI 

Kierownikami tych wydziałów są 
„dyplomowani* komuniści, a dyplomy 
swoje uzyskali na uniwersytecie im. 
Lenina w Moskwie. Są jeszcze podob- 
ne uczelnie w Charkowie i Kijowie, 
ale zakres nauk tych szkół jest znacz- 
rie mniejszy od komunistycznego uni- 
wersytetu w Moskwie. Wychowanko- 
wie tyeh uniwersvtetów komunistycz- 
nych mają przede wszystkim ściśle 


ograniczoną swobodę osobistą, wolny 
czas od nauk spędzają w obwarowa- 
nym drutami kolczastymi obozie. Wy- 
chodzenie poza obręb obozu jest wzbro- 
nione. Dopiera po ukończeniu kursów 
urządza się z nimi wycieczki do róż- 
nych ośrodków przemysłowych po to, 
aby przyszłych apostołów komunizmu 
wśród innych zapoznać ze zdobyczami 
we własnym kraju. Oczywiście każda 
wycieczka pozostaje pod czujną strażą 
GPU. Swobodę ruchu uzyskują wycho- 
wankowie dopiero po odstawieniu ich 
do granicy tego państwa, w którym 
mają działać. 


Jeżeli chodzi o wysyłanie wyszko- 
lonych kierowników do Polski, to część 
odstawia się do granicy koło Woło- 
czysk oraz koło Korca. Ważniejsze oso- 
Łistości odstawia się poprzez Gdańsk. 


Każdy z tych dyplomowanych ko- 
munistów jest dopóty ideowcem na te- 
renie pracy, dopóki nie zetknie się z 
pieniędzmi. Z tą chwilą staje się ge- 
szefciarzem, spekulującym na słabości 
mas. (w) 


Komuna i anarchiści rządzą Barceloną 


Nowy rząd Negrina zależny całkowicie od spółki socjal. 
komuno-anarchistycznej 


Paryż. (PAT) Nagły kryzys rządo- 
wy w Barcelonie uwidocznił głęboki 
konflikt wewnętrzny istniejący od dluż- 
szego cząsu w łonie hiszpańskiego obo- 
zu rządowego. 

Istotnym elementem ostatniego prze- 
silenia jest ustąpienie z rządu dwóch 
ministrów: Ayguade., przedsławiciela 
Republikańskiej Partii  Katalońskiej 
oraz_Jrujo, przedstawiciela umiarkowa= 
nych Basków i zastąpienie ich przez 
dwóch ministrów stojących calkowicie 
na płaszczyźnie * marksistowskiej. Na 
miejsce bowiem Ayguade wszedł do 
rządu centralnego komunista kataloń- 
ski Joze Moix Regas, co zwiększa tym 
samym liczbę reprezentantów komuni- 
stycznych w łonie rządu oraz Thomas 
Bilbao, dotychczasowy poseł hiszpański 
w Perpignan i podobno szef wywiadu 
rządu barcelońskiego na poludniu Fran- 
cji. 

Przez odejście z rządu Negrina u- 
miarkowanych przedstawicieli ugrupo- 


wań katalońskich i 
rząd Negrina przybrał charakter je- 
szcze bardziej lewicowy, uzaleźniając 
się wyłącznie od poparcia socjalistów; 
komunistów oraz anarchistyczno-syndy* 
kalistycznych związków zawodowych. 

Korespondenci pism francuskich do- 
dają. iż dymisja dwóch ministrów u- 
miarkowanych jest bez wątpienia rów- 
nież refleksem „niezadowolenia, jakie 
budzi wśród umiarkowanych Sfer lud- 
mości katalońskiej i baskijskiej terror 
polityczny. uprawiany przez marksi- 
stów. zwłaszcza po ostatniej klęsce na 
B©bro, 

Fakt, iż w czasie nieobecności pre- 
miera Negrina w Barcelonie zastępować 
go będzie minister spraw  zagranicz- 
nych Alvales del Vayo, znany ze swych 
prosowieckich sympatyj, podkreśla fe- 
szcze dobitniej zaakcentowanie wpły- 
wów moskiewskich w nowym rządzie 
barcelońskim. 


baskijskich nowy 


Fortyfikacje niemieckie 
na granicy z Holandia 


Warszawa. (Tel. wł.) Fortytika- 
cje niemieckie zaczęto budować rów- 
nież na granicy holenderskiej naprze- 
ciwko prowincji Limburg. Wywła- 
szczono włościan z ziemi i pozamykano 
szereg dróg. 

Manewry niemieckie wywołały roz- 
maite zatargi z włościanami z powodu 
rekwizycji koni i podwód na cele woj- 
skowe. Chłopi twierdzą, że potrzebne 
im są konie i podwody jeszcze na żni- 
wa. (w) 


Samoloty i psy tropią 
terrorystów 


Jerozolima. (PAT). Kilkuset żoł- 
nierzy angielskich przy współdziałaniu 
lotnictwa i psów policyjnych rozpoczę- 
ło obławę w obszarze Athlit, gdzie por- 
wano rodzinę żydowskiego inspektora 
policji oraz w okolicach Nablus, gdzie 
partyzanci zabrali broń i amunicję z 
posterunku policyjnego oraz dokonali 
ekspropriacji w tamtejszym banku. 


Otwarcie olbrzymiego mostu 

Wasżyngton. (PAT) Prezydent 
Roosevelt dokonał otwarcia „Mostu 
Tysiąca wysp“ przez rzekę św. Waw- 
rzyńca, łączącego Kanadę ze Stanami 
Zjednoczonymi. 

Most długości 13 i pół km znajduje 
się w odległości 112 km na południe od 
Ottawy. 

Wysokość mostu wynosi 230 stóp. 


„„Wzgórze sprawiedliwości 


HT 
i odwagi 

Tokio. (PAT.) Wojska japońskie, 
które broniły wzgórza Czang-Ku-Feng 
przed czerwoną armią, postanowiły 
przemianować to wzgórze na „Seiyu- 
zan“ „Wzgórze sprawiedliwości i 
odwagi". 


Dokoła wizyty 
gen. Vuillemina 


Berlin. (PAT), W wizycie gen. 
Vuillemin, odbywającej się w Berlinie 
po doniesieniach prasy zagranicznej, 
zarzucającej Niemcom mobilizację pod 


pozorem manewrów, niemieckie koła 
polityczne upatrują objaw złagodzenia 
atmosfery międzynarodowej. Tym bar- 
dziej, że we Francji za pośrednictwem 
komunikatu Havasa w pewnej mierze 
przytłumiono alarmy prasowe. Pod- 
kreślają tusz naciskiem, że w tegorocz. 
nym okresie jesiennych ćwiczeń armii 
niemieckiej mie będzie manewrów 
większych jednostek. 


Gen. Vuillemin u Hitlera 


Berlin. (Tel. wl.) W czwartek po 
między godz. 13 a 14 kanclerz Hitler 
przyjął gen. Vuillemina oraz towarzy- 
szących mu oficerów. 

Przed południem oficerowie francu- 
goy zwiedzili szkołę lotniczą oraz zakła- 
dy Junkersa w Magdeburgu. Po polu- 
dniu gen. Vuillemin z otoczeniem zo- 
stał zaproszony do rezydencji Goerin- 
ga w Garinhall. 


Szkoły komunistek 

Bratysława. (PAT). Organ ko- 
munistów słowackich „Slovenske Zve- 
sti“ donosi, iż na skutek starań partii 
komunistycznej otwarte zostaną 5 
września rb. specjalne szkoły komuni- 
styczne dla kobiet — w Tisoycu dla 
komunistek słowackich, w Keżmarku 
dla niemieckich. 


Na Litwie 
o niechlujstwie żydów 


Kowno (PAT). „Lietuvos Aidas* 
skarży się na niechlujstwo Żydów w 
Połądze. Żydzi zachowują się tam, 
jak twierdzi pismo, w sposób niemoż- 
liwy. W związku z tym powstał pro- 
jekt, ażeby dła Żydów wyznaczono w 
Połądze osobne miejsca na plaży. 

Autor artykułu powiada, że jest to 
opinia i życzenia wszystkich letników 
litewskich. W. tym roku jeszcze mają 
być zarezerwowane miejsca na wzgó- 
rzach, na które, Żydzi nie będą dopu- 
szczani. 


żydom nie wolno będzie 
mieszkać w Wiedniu 


Wiedeń (PAT). „Volksruf* za- 
mieścił artykuł, w którym zwracając 
uwagę na ważność strategicznego po- 
łożenia Wiednia, oddalonego zaledwie 
o 60 km od granicy, wskazuje na ko- 
nieczność zupełnego usunięcia Żydów 
z Wiednia i z całego pasa nadgranicz- 


«nego, wraz -z Cyganami. Żądanie to 


motywuje gazeta: niebezpieczeństwem 
szpiegostwa ze strony Żydów i Cyga- 


U" W Chinach 


Szanghaj (PAT) Japończycy 
wznowili natarcie w prowincji Szan- 
Si, celem uderzenia na Hankau od 
północy. 

Poza licznymi wypadkami cholery 
i malarii zanotowano ostatnio w pro- 
wincji Fu-Kien wypadki dżumy. 


Popularny Tarzan 
maltretował żonę 


Nowy Jork. — Wielką sensację 
wzbudził w kołach towarzyskich i fil- 
mowych rozwód znanej gwiazdy fil- 
mowej Lupe Velez. Rozstała się ona z 
Johnny'm Weismiillerem, znanym ze 
swoich filmów, jako Tarzan. Powo- 
dem rozwodu była brutalność Weis- 
miillera w życiu codziennym. 


Śp. K. Krumłowski 


Kraków (Tel. wł.) Wczoraj zmarł 
w Krakowie znany dziennikarz i li- 
terat, śp. Konstanty Krumłowski, któ- 
ry już od dłuższego czasu chorował 
na serce. 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego zlożońo W 

EŃ Misowę kapi Hryńkach 
a owę kaplicy w Hryńka 
na Wołyniu 

Maria Halina Łebińska, ku uczczeniu 
św, Andrzeja Boboli, 10,— zł, Szydłowski, 
ul. Cicha, 3,—=, razem z poprzednio pokwi- 
towanymi 81.75 zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: A. B. 10,— zł. 
razem z poprzednio pokwitowanymi 47,50 zł. 

Na chleb św. Antoniego: J. i S. J. ofiara dla 
najbiedniejszych jaka podziękowanie św. Anto 
niemu za doznane łaski 10,— zł, razem z po 
przednio pokwitowanymi 32— zł. 


W Bukareszcie spłonął polski samolot 


Rozbiły aparat miał za sobą dopiero 70 godzin lotu — Feralne trzynastki — Przeczucia 


Warszawa (Tel. wł.) Polskie Li- 
nie Lotnicze „Lot“ komunikują, że o- 
trzymały telefoniczną wiadomość z 
Bukaresztu o spaleniu si” na famtej- 
szym lotnisku samolotu „Lotu, 


artystki filmowej 


Samolot miał startować do War- 
szawy z Bukaresztu dzisiaj o godz. 
7.30 z rana wedlug czasu wsch ewrop. 
bodrze uwit zapaili się jeden z ~il- 
uików. Mimo natychmiastowej akcji 


straży pożarnej samolółu nie udało 
się ocalić. Pasażerowieri załoga samo- 
letu nie odnieśli żadnych obrażeń. 

Do dalszosn lotu startował zapaso* 
wy salnolot. (w) 
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PAT o manifestacjach Str. Narodowego 


Gorzej, niż z PIM-em — Cygaństwem daleko się nie zajedzie 


Narzekają powszechnie w kraju na 
przepowiednie pogody ogłaszane przez 
P. I, M, Da się to wytłumaczyć nagły- 
mi zaburzeniami atmosferycznymi i 
innymi nadprzyrodzonymi przypadka.- 
mi, Nie dadzą się jednak wytłuma- 
czyć zgoła mylne, zupełnie niezgodne 
z prawdą wiadomości z kraju urzędo- 
wej Polskiej Agencji Telegraficznej. 

To, że się nie podaje niemiłych wia- 
dotmości dla obozu rządowego, do tego 
opinia publiczna za czasów „sanacyj- 
nych” już się przyzwyczaiła. Nawet 
kaczki dziennikarskie uchodzą — 0- 
czywiście do pewnych granic. Czytel- 
nik jednak nie lubi jak się z niego 
kpi i rozmyślnie się go w błąd wpro- 
wadza. 

Oczom nie wierzyłem, kiedv 16 bm. 
rano wyczytałem w gazetach w komu- 
nikacie PAT-a, że w kraju odbył się 14 
i 15 bm. szereg obchodów, na których 
zebrało się około 50 tysięcy ludzi. 

Wiadomości o życiu politycznym w 

Polsce czerpie PAT ze źródeł urzędo- 
wych. Jego korespondenci mają do- 
stęp do wydziałów politycznych sta- 
rostw i województw. Nie wymagam, 
aby o manifestacjach narodowych 
PAT czerpał wiadomości od wydziału 
prasowego Zarządu Głównego Stron- 
nictwa Narodowego. Nie należy 
wszakże podawać wiadomości niezgo- 
dnych z prawdą i się ośmieszać. 
bm. zobaczył gazetę, nawet nie sym- 
bm, zobaczył gazetę, nawet nie sym- 
patyzującą ze Stronnictwem Narodo- 
wym, ale tak zwaną „bezpartyjną”, to 
znaczy częściowo przynajmniej „sana- 
cyjną", z pewnością oburzał się, że 
PAT go oszukuje. To nie jest obojętne 
dla Polaka, czy Stronnictwo Narodo- 
we, jako zorganizowana siła politycz- 
na do walki z obcymi agenturami w 
Polsce, gotująca się do odparcia ży- 
dowsko - komunistycznych podziem- 
nych ataków, zdała egzamin, organi- 
zując w rocznicę zwycięstwa nad ży- 
do-komuną koncentracje w całym 
kraju. 

Pisma narodowe już 16 bm. dono- 
siły, że obchodów było w kraju około 
70. W Poznaniu, mimo zakazu kon- 
centracji z województwa i rozlicznych 
przeszkód, staje na zgromadzeniu pu- 
blicznym na boisku „Sokoła“ 50 ty- 
sięcy osób. „Warszawski Dziennik 
Narodowy“, organ Stronnictwa Naro- 
dowego, na podstawie wiadomości od 
własnych korespondentów doniósł już 
16 bm, że we Lwowie, mimo prze- 
szkód, na rynku pod sztandarami na- 
rodowymi zebrało się narodowców 
zorganizowanych 10.000, w Tarnopolu 
2.000, w Brzozowie 2.000, w Ostrołęce 
12.000 osób, w Katowicach 5.000, w Lo- 
dzi 7.000, w Grodzisku Mazowieckim 
4.000, w Łowiczu, gdzie równocześnie 
odbywał się obchód ludowców, ponad 


Nie troska 0 wieś, 
lecz troska o wpływy 


Na ostatnim zebraniu rady naczelnej 
„Ozonu* zajmowano się m. i. sprawami 
ralniczymi i powzięto uchwałę dążenia do 
rozszerzenia samorządu rolniczego oraz 
„Kkonsolidaeji* wszystkich dobrowolnych 
orzganizacyj rolniczych. 

W uchwale tej koła rolnicze widzą za- 
powiedź stworzenia ogólnokrajowej orga- 
nizacji rolniczej zrzeszającej wyłącznie 
drobnych rolników. Byłaby to więc im- 
preza o wyraźnie klasowym zabarwieniu 

To jest jedna strona medalu, którego 
stroną drugą stanowi zamiar gruntowania 
wpływów „ozonowych* na wsi przy pomo- 
cy takiej organizacji, od której by wiele 
zależało w stosunkach z administracją 1 
czynnikami urzędowymi. 

Tu też tkwi tajemnica wiejskich zale- 
canek „Ozonu”. Pod pokrywką troski o 
wieś — froska o swoje wpływy. 


2.000 osób. W Warszawie, gdzie w tym 
roku nie było koncentracji z powia- 
tów, na Grochowie zgromadziły się 
koła S. N. z Warszawy, jak to stwier- 
dziła raczej sympatyzująca z „sana- 
cją” Agencja Agrarna, w liczbie 3.000 
osób. Poza tym większe koncentracje 
narodowców odbyły się na granicy 
niemieckiej na Pomorzu, w pow. sem- 
polińskim, w Białymstoku, w Wilnie, 
Częstochowie, Krakowie, 

W wyżej wymienionych tylko z 
różnych stron kraju 10 środowiskach 
zebrało się na zew Stronnictwa Naro- 
dowego 100 tysięcy narodowców. A 


obchodów miało być, jak informują 
pisma warszawskie ponad 10. 

PAT zakpił sobie wyraźnie z czy- 
telników donosząc, że w całym kraju 
Stronnictwo Narodowe skupiło około 
50.000 zwolenników. Cygaństwem da- 
leko nie zajedzie. 

Dzień 15 sierpnia był bezsprzecznie 
wspaniałą manifestacją zorganizowa- 
nych w kraju sił Stronnictwa Narodo- 
wego, które w tym dniu, pomne. spi- 
sku żydo-komuny na Polskę, prokla- 
mowało dalszą wytrwałą walkę aż do 
zwycięstwa z okupacją żydowską. 

KAROL WIERCZAK 


Samoloty narodowej armii hiszpańskiej dokonały 


dniach ostatnich nalotu 


sA 


w 


„czerwonego” portu w Walencji, bombardując znajdujące się tam statki, Na 
zdjęciu dwa płonące okręty „czerwonych. 


= 


0 przyczynach rozbicia politycznego 
narodu 


Brak ładu wewnętrznego i skrępowanie życia politycznego 
przyczynią się do ujawnienia różnie 


„Warszawski Dziennik Narodowy“, 
organ Stron. Narodowego, zastanawia 
się nad tą niewesolą prawdą, że wielka 
rocznica zwycięstwa polskiego nad bol- 
szewikami, której znaczenie uświada- 
mia sobie każdy Polak, nie znajduje u 
nas wspólnego wyrazu zewnętrznego W 
obchodach poświęconych tej rocznicy. 
Dla jednych jest to „Święto Żołnierza 
Polskiego“, dla innych zjazdy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, dla innych 
obchody „Cudu nad Wisłą”, dla innych 
jeszcze rocznica „Czynu chlopskiego”. 

„Coś tn nie jest w porządku! — pod- 
kreśla „W. Dz. Nar“. — W żadnym kra- 
ju nie dzieje się tak, by wszyscy jednako- 
wo pojmowali drogi prowadzące do lep- 
szego jutra, choć jednakowo tego jutra 
pragną. W krajach wszakże posiadają- 
cych ład wewnętrzny, różnice te są odsu- 
wane na bok w pewnych dniach, gdy cho- 
dzi o danie wyrazu temu, co wszystkich 
łączy, co wszystkim jest jednakowo dro- 
gie. Dlaczego tak się nie dzieje w Polsce? 
Dlaczego właśnie w dniach wielkich rocz- 
nie narodowych ujawniają się różnice, 
dzielące różne cdłamy naszego narodu?*". 

Słusznie stwierdza nasz bratni organ 
warszawski. że dzieje się to dlatego. iż 
„w życiu naszym nie ma ładu, że społe- 
czeństwo zostało pozbawione możności 
wypowiadania się w sprawach poljtycz- 
nych we właściwym miejscu i we wła- 
ściwy sposób”, 

Polityka  „sanacyjna”, operująca 
pięknym hasłem zjednoczenia, choćby 
to jednocześnie następowało pod przy- 
musem  „bebewuerowym* czy „ozono- 
wym“, pozbawiając Polskę właściwej 
mównicy politycznej, musiała doprowa- 
dzić społeczeństwo do rezultatów wręcz 


— OOO AA 


przeciwnych tym, do jakich zmierzano. 
Nietylko nie zdołano ubić stronnictw, 
będacych przecież wyrazem pewnych 
światopoglądów, nie dających się znisz- 
czyć żadnym ukazem choćby najsilniej- 
szego dyktatora, — lecz doprowadzono 
do tego, że dziś poza stronnictwami 
istnieje u nas partyj i partyjek. grup i 
koteryj jeszczerwięcej, niż przed rokiem 
1926, I stąd w Warszawie podczas świę- 
ta, które powinno naród jednoczyć, był 
na każdej niemal ulicy inny zjazd, zwo- 
lany dla dania wyrazu innym poglądom 
politycznym. 

Tak, hamowanie życia politycznego. 
jego naturalnego biegu, nie wychodzi 
nigdy na dobre sprawie publicznej, nie 


przyczynia się do wzmagania we- 
wnętrznej mocy i spoistości państwa 
„Życie obozów politycznych — stwier- 


dza „Warsz. Dziennik Narodowy" — 
jest skrępowane, prasa nie ma możności 
mówienia o wszystkim,' posiadamy Or- 
dynację wyborczą, która zamknęła moż- 
ność udziału w wyborach tym, co nie 
godzą się na politykę grupy rządzącej” 
— i to właśnie jest powodem, że „nie 


możemy znaleźć wspólnego wyrazu 
wspólnych nam wszystkim uczuć w 


obchodach", poświęconych wielkim na- 
szym rocznicom narodowym. 

Daj Boże, aby te szkody, jakie nasze- 
mu życiu państwowemu wyrządził 
system „sanacyjny”, minęły bez śladu 
jak najprędzej. Stanie się to niewątpli- 
wie. gdy powrócimy do jako tako nor- 
malnych. uporządkowanych stosunków 
politycznych. Coraz więcej ludzi zaczy- 
na odczuwać tę potrzebe. 


— M ZZ m nnn 


Chcą wywalczyć Palestynę 
krwią angielską 


Donosiliśmy już o wystąpieniu prezy- 
denta syjonistów-rewizjonistów, Włodzi- 
mierza Żabotyńskiego, który zapowiedział 
możliwość wojny domowej wśród Żydów 
całego świata na (le stosunku do sprawy 
taktyki żydowskiej w Palestynie. 

W uzupelnieniu (ej wiadomości podać 
trzeba, że Żabotyński stojąc na gruncie 
aktów żydowskiego odwelu na Arabach wi- 


dzi w nich tę korzyść, iż zmusza ona rząd 
angielski do bardziej zdecydowanej walki 
z Arabami, n 

„Konkretna korzyść tych wystąpień — 
mówi Żabotyński — już się przejawiła w 
tym, że właśnie dzieki nim rząd niezwłocz- 
nie zastosował bardziej zdecydowaną tak- 
tykę wobec rebeliantów arabskich, posłał 
do kraju 6 nowych batalionów. zaś mini- 
ster kolonij uznał za konicczne osobiście 
polecieć do Palestyny celem naradzenia 
się nad środkami zdławienia terroru arab- 
skiego.” 

Jak z lego widać, Żabolyński pragnie 


l 


p WTCC 


nastraszyć przede wszystkim Anglię i 
zmusić ją do ostrzejszych represyj przeciw 
Arabom. Tak się bowiem Żydzi przyzwy- 
czaili do posługiwania się energią obcych 
społeczeństw dla swoich celów, że i w Pa- 
lestynie każą angielskim wojskom wycią- 
gać z ognia arabskiego najyorętsze ka- 
sztąny dla... syjonistów. 


Trochę żydów 
„nie zaszkodzi”... 


W „Prosto z Mostu“ czytamy: 


„Organizowane przez Ministerstwo 0- 
światy wakacyjne kursy literatury i sztu- 
ki w Wiśle i Gdyni — fo instytucja. której 
kierownictwo pilnie baczy. skąd wiatr 
wieje. W roku zeszłym — w „bohaterskim' 
okresie „Ozono“ i jego deklaracji, stwier- 
dzającej konieczność usunięcia wpływów 
żydowskich na kulturę polską — kierow- 
nictwo kursów zastosowała w doborze pre- 
legentów numerus nullus dla Żydów. Te- 
raz, gdy „antysemilyzm* „sanacji jakoś 
diablo osłabł, kierownictwo kursów zgod- 
nie z wiatrem zastosowało już tylko — nu- 
merus cląusus.* 


W mniejszej ilości — i owszem.a.a 


Angielskie opinie o Polsce 
i Czechoslowacji 


Wedle doniesień z Londynu, w „Man- 
chester Guardian" oraz „Evening Stan- 
dard“ pojawiły się uwagi o Polsce, 

Referent dyplomatyczny „Manchester 
Guardian“ twierdzi, że od Polski można 
oczekiwać, iż wstrzyma się od wszystkiego, 
coby przyczyniło się do wojny europejskiej. 
Natomiast Augur, posiadający stosunki w 
Intelligence Service, utrzymuje, że nie- 
miecki sztab generalny nie chce rzekomo 
konfliktu z Czechosłowacją. gdyż konflikt 
taki wzmocniłby Polskę. Nastąpiłby bo- 
wiem rozbiór Czechosłowacji między Pol- 
ską, Niemcami i Węgrami, a Polska przy- 
łączyłahy do swego terytorium nie tylko 
Śląsk Cieszyński, ale i Ruś Przykarpacką, 
co doprowadziłoby do wspólnej granicy z 
Węgrami i ścisłego sojuszu polsko-węgier- 
skiego. czego Niemcy chcieliby uniknąć i 
o czym mają rozmawiać z regentem Hor- 
thym. (w) 

Po m ma 


Wytyczne 
rasizmu faszystowskiego 


Agencja Havasa donosi, że sekre- 
tarz partii faszystowskiej ogłosił ostat- 
nio wytyczne włoskiej polityki w dzie- 
dzinie problemów rasizmu. Zaznaczył 
on, że działalność instytutu badania 
rasv zająć się musi przede wszystkim 
następującymi zagadnieniami: 

1) określić specyficzne i trwale ce- 
chy rasy italskiej od czasów rzym- 
skich; 2) ustalić stanowisko w sprawie 
rozwoju akcji reżimu faszystowskiego 
w obronie rasy; 3) rozważyć nowe za- 
dania j zasięg problemu w związku 
z powstaniem imperium; 4) opracować 
pojęcie zagadnienia rasy jako funkcji 
duchowej autarchii narodu i wreszcie: 
5) rozpatrzyć problem żvdostwa za- 
równo w świecie, jak i w Italii. (KAP) 


żydzi we Włoszech 


Rzym (ATE). „Corriere della Se- 
ra“ zamieszcza statystyczne dane, do- 
tyczące  liczebnego udziału Żydów 
włoskich w poszczególnych zawodach. 

Spośród 48.000 Żydów zamieszka- 
łych we Włoszech — 15.000 (31,4 pct) 
trudni się kupiectwem i handlem; 
11.000 (23.1 pet) należy do funkcjona- 
riuszy i urzędników: 4.754 (99 pet) — 
wolne zawody; 4.170 (8,7 pet) o zaję- 
ciach nieustalonych. Robotników Ży- 
dów jest zaledwie 2.460 (5,1 pct); rze- 
mieślników 731 (15 pet); robotników 
rolnych 327 (0,7 pet). Liczba oficerów 
Żydów wynosi 246 (0,5 pct), zaś szere- 
gcwych 87 (0.2 pct), 


Sprawa podziału Palestyny 


Londyn. (ATE). W kałach miaro- 
dajnych podaje się w wątpliwość ogło- 
szoną przez „L£veninę Standard* wia- 
domość, jakoby rząd angielski miał się 
zdecydować na zaniechanie projekto- 
wanego trój-podziału Palestyny. Xoła 
te podkreślają, że ogłoszenie oficjalne- 
go zaprzeczenia wydaje się zbytecz- 
nym, gdyż 5-osobowy komitet tech- 
niczny pod kierownictwem sir John 
Woodheada dotychczas nie zakończył 
swych prac. 


Dr med. H. ZIOMKOWSK! 


specj. chorób skór. wener. « moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 i 


Sfronn ł 


Przebieg uroczystości w całym kraju 


aniięstacje narodowe w dzień Cudu nad Wisla 


W dalszym ciągu nadchodzą szcze- 
góły o imponującym przebiegu tego- 
rocznych obchodów, zorganizow anych 
przez Stronnictwo Narodowe z okazji 
rocznicy „Cudu nad Wisłą“, 


W Bełchatowie 


Powiat piotrkowski uczcił 18 rocz- 
nice „Cudu nad Wisłą* wspaniałym 
ziazdem Stronnictwa Narodowego w 
Bełchatowie. Do kościoła sprzed loka- 
lu S. N. przy ul. Zdzieszulskiej wyru- 


szył imponujący pochód na czele z pre- 
zesem H, Popowskim, prof. T. Klin- 
giem, M. Piekarskim oraz delegatami 
z Częstochowy i Łodzi. Po nabożeń- 
stwie na olbrzymim placu Nowego 
Rynku zgromadziło się około dwóch 
tysięcy ludzi. 

Zebrani żywiołowo  oklaskiwali 
mówców wznosząc okrzyki na cześć 
idei narodowej, Romana Dmowskiego 
iadw. Kazimierza Kowalskiego. 


W rodzinnych stronach R. Dmowskiego 


dniu 15 sierpnia w Sokołowie 
Pogląd odbyły się uroczystości S. 
N. z miasta i pobliskich gmin. 

Po mszy św. w miejscowym ko- 
ściele i po raporcie karne szeregi 
podlasiaków, członków 58. N. przema- 
szerowały z proporcem organizacyj- 
nym przez miasto do sali kina, gdzie 
przy wypełnionej, wielkiej sali i przy- 
ległych korytarzach, odbyło się pu- 
bliczne zebranie. Przemawiali: dele- 
gat Zarz. Gł. Str. Nar. mgr Harasimo- 
wicz, kier, org. powiatu p. Bałkowiec 
i prezes powiatowy p. J. Milik, b. po- 


seł. Zebranie zakończono rotą i okrzy- 
kami na cześć Str. Narodowego oraz 
Romana Dmowskiego, 

Dodać należy, że rodzina Prezesa 
Dmowskiego wywodzi się z okolic So- 
kołowa Podl. ze wsi Dmochy, gmina 
Rozbity Kamień. 

Poza Str. Narodowym odbył się w 
Sokołowie oficjalny obchód przy u- 
dziale Zw. Rezerwistów, Strzelca i P. 
W. Nieliczna na obchodzie tym pu- 
bliczność udała się za maszerującymi 
w pobliżu szeregami S, N. na zebranie 
Str. Narodowego. (S) 


W okręgu podwarszawskim 


W okręgu warszawskim impo- 
nujące uroczystości odbyły się m. in. 
w Ostrołęce z udziałem 12 tysięcy 
osób, w Krasnosielcu z udziałem 
4 tysięcy osób, w Ciechanowie, 2 
tysiące osób, w Półtusku z udzia- 
łem tysiaca osób. 

Uroczystości narodowe w Węgro- 
wie zgromadziły ponad tysiąc naro- 
dowców i rozpoczęły się nabożeństwem 
oraz raportem. Karne szeregi przede- 
filowały sprawnie ulicami miasta na 
zebranie, na którym przemawiał dele- 


gat zarządu okręgowego A. Sikorski. 
W Łowiczu mimo zakazu na u- 
rządzenie zebrania publicznego na 
rynku obchód zorganizowany przez 
Stronnictwo Narodowe zgromadził po- 
nad 2500 uczestników i rozpoczął się 
uroczystym nabożeństwem w kolegia- 
cie. Kolejno odbyło się publiczne 
zgromadzenie S. N. z przemówienia- 
mi członka zarządu główengo S. N. p. 
Wierczaka, p. Zygmunta Nowickiego z 
Grójca z więźnia Berezy dra Gutkie- 
wicza z Nowego Miasta nad Pilicą. 


Na ziemiach Małopolski $rodkowej 


Stronnictwo Narodowe w Rzeszo- 
wie obchodziło rocznicę „Cudu nad 
Wisłą w dniu 14 bra. Uroczystość roz- 
poczęła się mszą Św., po której odbyło 
się zgromadzenie publiczne, na którym 


przemawiali: dr Józef Liwo i p. T. 
Słodyvk. 
W pow. dębickim obchód rocznicy 


„Cudu nad Wisłą* odbył się w Pil- 
źnie. Po sumie, którą odprawił. ks. 
kan. Warecki, udano się do parku „So0- 
koła”, gdzie odbyło się zebranie. Prze- 
mawiali: mgr Szczeklik, p. Wąsowicz 
z Krakowa i p. Drygaś z Pilzna. 

Po raz pierwszy w dziejach Tar- 
nobrzega Stronnictwo Narodowe 
urządziło tu uroczysty obchód rocz- 
nicy „Cudu nad Wisłą. Po mszy św. 
w sali „Sokoła“ odbyło się zgromadze- 
nie, które zagaił p. W. Turbak. Prze- 
mawiał mgr Szczeklik z Rzeszowa, 
przewodniczył inż. Szczerbowski. 

W Łańcucie na zgromadzeniu 
S, N. przemawiali: dr F. Rah, inż. Ma- 
ria Przygodzka z Warszawy i p. Skom- 
ra z Kraczkowej. Zgromadzenie za- 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


Bydgoszcz, 18 sierpnia 1938 r. żyto 15.00 
do 15.50; pszenica nowa 10.75—20.25; jęczmień 
T st. 15.00—15.25, II st. 14.75- 15,00; owies 14.50 
do 15.00: otrehy żytnie 17.15—11.25; otreby „pszen- 
ne m. 11.25—11.75, Śr 11.7 —19.05, gr. 12.50—13; 
mąka ZyRA 65's 25,00—25.50; mąka pszenna 654 
83.50—34,50. 

Kato wice, 18 sierpnia 1938 r. żyto 17.50 


do 17.75; pszenica cz. 24.25—24.75, j. 22.50—23, 
zb. 22.00—22.50; jęczmień przem, 14.00—17:50, 
past. 16.00—16,50; owies j. 17.00- M 50, zb. 15.75 
do 16.25; otręby żytnie 10.00— w gey 
pszenne gr. 12 12.75. _śr. 10,75—1 m. 
10.00—10,50; maku żytnia 65% 27. 50-28, 00; "maks 


pszenna 65%. 35.00-—36.00. 


Łódź, 18. sierpnia 1938 r. żyto 17,.00— 17,25; 
pszenica J. 22.7—29.25, zb. 22.500(—22,79; Jee PA 
przem. 16.25-16.75; owies stary 18.50—18. 
nowy 15.50—16.004 otreby Żytnie 10.2: 10.50: ©. 
treby pszenne śr. 10.50—410.75, ur. .15—11.00: 
miaka Żytnia 05'e 26.75—27.25; mąka pszenna 
65% B6.50—437.50. 

Lwów. 18 sierpnia 1938 r żyto I st. 16.50 
do 16.75, II st. 16.25—16.50: . 22.50 
22.75, zb. 23.75—24, binta 25,25 « 24,25 
24.50 Jęczmień - przem. _ past. 

115—15; owies I st. 17—1 —17: 
otręby A 8.50—8.75; otręby rszenne gr. 10.00 

Śr. 9—8 m. 10.25—11.25; mąka 
żytnia 65% 21.15—23.25; mąka pszenna 65% 


38.50—39. 
Ww a rsznwa 18. sierpnia 1038 r. żyto 15,75 


-23; jęczmień I st. nowy 


; pszenica 22,50 
5 195—19.56, IT st. 17.50—18, 


5,05: owies r st. 


nówy 14.75—15,25: otreby żytnie 0—9.50: otreby 
pszenne gr. 12—12.50 śr. 11—11.50. m. 11—11.50; 
maka żytnia A5%  28.50—2450: mska pszenna 


34—25.50 


kończono odśpiewaniem Hymnu Mło= 
dych. 

Stronnictwo Narodowe ż pow. kol- 
buszowskiego w rocznicę „Cudu nad 
Wisłą* obchodziło w Raniżowie. 
Na zgromadzeniu publicznym, w któ- 
rym udział wzięło przeszło 3 tysiące 
osób, przemawiali pp.: Słodyk z Rze- 
szowa, Przybyło z Raniżowa i Ożóg z 
Sokołowa. Przewodniczył p. Henryk 
Kato. 

Narodowcy z pow. Niska udali się 
na koncentrację do Ulonowa. Po 
nabożeństwie odbyło się zgromadzenie, 
któremu przewodniczył p. inż. Łoba- 
czewski, przemawiał delegat z Rzeszo- 
wa. 


W Małopolsce wschodniej 


W Jarosławiu pomimo nieu-- 
dzielenia zezwolenia ani na zgroma- 
dzenie publiczne pod gołym niebem, 
ani na pochód, uroczystości zorganizo- 
wane z okazji rocznicy Cudu nad Wi- 
słą zgromadziły do tysiąca uczestni- 
ków. Po nabożeństwie jasne koszule 
narodowców przemaszerowały ulicami 
miasta budząc wielkie zainteresowa- 
nie u publiczności. W sali „Sokoła“ 
odbyła się akademia puhliczna, na 
której przemawiali inż. Gawlikowski 
ze Lwowa i mgr Bilan z Przemyśla. 
Po akademii narodowcy manifestowa- 
li ponownie na ulicach miasta, wzno- 
sząc okrzyki antyżydowskie oraz: na 
cześć Stronnictwa Narodowego. Ma- 
nifestacje te wzbudziły wielki entu- 
zjazm wśród społeczeństwa jarosław- 
skiego. 

W Przemyślu obchód Cudu nad 
Wisłą Stronnictwo Narodowe rozpo- 
częło raportem karnych szeregów, któ- 
re następnie udały się pochodem na 
nabożeństwo. Ó godz. 1030 oddziały 
Stronnictwa Narodowego przemasze- 
rowały ulicami, miasta do sali 
„Sokoła“ największej w Przemyślu 
i zapełnionej po brzegi publiczno- 
ścią na manifestacyjne zebranie. Re- 
feraty wygłosili pp. członek zarządu 
głównego S, N. p. Karol Wierczak i 
Czesław Rojek ze Lwowa. Zgroma- 
dzone tłumy narodowców żywo mani- 
festowały swoją wolę zwycięstwa. 


W okręgu lwowskim poza Lwo- 
vem manifestacyjne uroczystości na- 
rodowe z okazji rocznicy Cudu nad 
Wisłą odbyły się m. in. w Jaśle z u- 
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działem tysiąca osób, w Brzozo- 
wie z udziałem ponad £ tysięcy osób, 
w Borysławiu z.udziałem tysiąca 
osób, w Busku z udziałem 800 osób. 


W Grajewie 


Jedynym obchodem, jaki się odbył 
dnia 15 sierpnia w Grajewie, był 
obchód Stronnictwa Narodowego, roz- 
poczęty rano zbiórką przed lokalem 
Stronnictwa. W zbiórce wzięło udział 
400 członków z miasta i powiatu, w 
karnym szyku czwórkowym, ze sztan- 
darem i proporczykami. Przy dźwię- 
kąch orkiestry przedefilowano przez 


— 


miasto i po złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza udano się do 
kościoła. Po nabożeństwie odbył się 
imponujących rozmiarów wiec pi- 
bliczny na Rynku, gdzie z pięknie przy- 
strojonej trybuny przemawiali: dyr. 
L K. Mester z Warszawy i p. Gapski 
z Grajewa. Po przemówieniach przy- 
jęto rezolucję, stwierdzającą gotowość 
zebranych do jak najintensywniejszej 
pracy w szeregach Stronnictwa i ślu- 
bowanie ofiarnej pracy, a następnie 
zgromadzona na rynku ludność w licz- 
bie z górą 2.000 osób stanęła w ordyn- 
ku i pochodem przeszła przez miasto. 
Przed lokalem Str. Narodowego uro- 
czyście pochód rozwiązano. 
Podkreślić należy gorliwość naro- 
dowców grajewskich, tak z powiatu 
jak i z miasta, którzy nie kontentowali 
się udziałem w uroczystości, lecz ko- 
rzystając z przyjazdu prelegenta z 
Warszawy, odbyli dwudniowe kursy 
samorządowe, przygotowując się da 
zbliżających się wyborów. (S) Jk. 


Na Mazowszu 


Na Mazowszu uroczystości, zor- 
ganizowane z okazji 18 rocznicy Cudu 
nad Wisłą odbyły się m. in. w Kra- 
snosielcu, gdzie na zjazd powiato- 
wy Stron. Narodowego z powiatu ma- 
kowskiego przybyło ponad 5 tysięcy 
członków, w Lidzbarku, gdzie do po- 
chodu S$. N. zgłosiło się 2 tysiące człon- 
ków na uroczyste zgromadzenie 6 ty- 


sięcy ludzi, w Ciechanowie, gdzie 
uroczystości narodowe zgromadziły do 
3 tysięcy uczestników, w Grodi- 
sku Mazowieckim, gdzie ogółem 
zgromadzonych narodowców było o- 
koło 4 tysięcy członków i w Płocku, 
gdzie w szeregach stanęło 1.500 zor- 
ganizowanych członków, w tym 400 
umundurowanych. 


W Końskich 


Dzień 156 sierpnia obchodzili naro- 
dowcy koneccy niezwykle uroczyście. 
Na koncentrację przybyło tysiąc naro- 
dowców z 13 proporcami, 

Po uformowamiu pochodu przy 
dźwiękach orkiestry z Żarnowa wyru- 
szono do kościoła na sumę, która od- 
prawił ks. M. Piwowarczyk, zaś pod- 
niosłe kazanie wygłosił ks. P. Chołoń- 
ski Z kościoła udano się na boisko 
„Sokota“, gdzie przed władzami S. N. 
odbyła się dofilada i dekoracja no- 
wych członków mieczykami Chrobre- 
go. W drodze na boisko narodowcy 
urządzili spontaniczną owację prze- 
maszerowującym oddziałom wojska. 

W dalszym ciagu uroczystości w 
sali „Sokoła odbyło się wielkie zgro- 
mądzenie narodowe, któremu prze- 
woódniczył p. M. Jakubowski, który też 
wygłosił zasadnicze przemówienie. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


przemówienie 


Następne przemówienia wygłosili pp: 
8. Troelich i M. Brzuchania. Zgroma- 
dzenie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. 


Podlasie manifestowało 
w Mordach 


Okręg podlaski Stronnictwa Naro- 
dowego manifestował w dniu 15 sierp- 
nia rb. w mieście Mordy, pow. sie- 
dleckiego. Do raportu zgłosiło się oko- 
lo 1500, w tym kilkudziesięciu cykli- 
stów. Publiczności, która okazywała 
swą sympatię dla szeregów Str. Naro- 
dowego, skupiło się około 2.000 osób. 
Próby dywersji szybko zlikwidowano. 

Na zgromadzeniu publicznym $. N. 
wygłosili ` met. Jan 
Optat Sokołowski z Warszawy  óraz 
r. Czesław Dmowski z Siedlec. S. 


Odroczenie egzekucyj skarbowych 
w gospodarstwach rolnych 


Zarządzenie Ministerstwa Skarbu — Opłaty od maki i kaszy 
ściągane będą przy poomcy etykiet 


Warszawa. (Tel wł) Egzekucje 
skarbowe w gospodarstwach rolnych 
za zaległe podatki zostały przesunięte 
o półtora miesiąca. Ministerstwo Skar- 
bu wydało zarządzenie, przedłużające 
wstrzymanie egzekucyj skarbowych na 
terenie całego kraju do 15 października. 

Normalnie urzędy skarbowe nie prze- 
prowadzały egzekucyj na wsi w okre- 
sie pożniwnym do końca sierpnia. 

Nowe zarządzenie wiąże się z cało- 
ścią obecnej akcji rządu w sprawie 
przeciwdziałania zwyżce cen zboża. 
Rolnicy nie będą zmuszeni po 1 wrze- 
śnia — tj. po normalnym okresie 
wstrzymania egzekucyj — do rzucenia 
większej ilości zboża na rynek dla zdo- 
bycia środków na spłatę zaległych po- 
datków. 

Równocześnie zaczęły działać kre- 


dyty rejestrowe w sumie 55 milionów. 
złotych. Kwota ta jest wyższa niż w u: 
bieglych latach. Z tego źródła rolnik 
może zdobyć gotówkę na posrycie nie- 
zbędnych wydatków bez uciekania się 
do nadmiernego wysprzedawania się 
z posiadanego zboża. 

Opłaty 3-złotowe od 100 kg mąki i 
kaszy będą ściągane w ten sposób, że 
młyny zakupywać będą w urzędach 
skarbowych specjalne etykiety za go- 
tówkę. Etykiety 3-złotowe umieszczane 
będa na workach z mąką i kaszą, prze- 
znaczone do użytku wewnętrznego, ety- 
kiety zaś bezpłatne na worki z mąką 
i kaszą, przeznaczone na eksport. 

Worki z mąką i kaszą, które przed 
5 września wyjdą z młynów i znajdą się 
w składach, będą mogłv być sprzeda- 
wane bez opłat w cisgu 2—3 tygodni. 


(k) Wzrost zhytu nawozów sztucznych. 
Wśród kredytów ogólnoobrotowych Pań- 
stwowego Banku Rolnego — kredyty na- 
wozowe w 1937 r. osiągnęły 638 miln. zł, 
zwiększając sie prawie dwukrotnie w po- 
równaniu z rokiem poprzednim. Ogólny 
zbyt nawozów w r. nb, łącznie z tomasyną 
belgijska, rozprowadzonych na kredyt i za 
gotówkę, pod kontrolą Państwowego Ban- 
ku Ralnego. wyniósł 212 tys. ton. podczas 
gdy przed rokiem wprowądzomo zaledw'e 
133 tys. ton. Przeszło połowę zbytu stano- 
wią nawozy fosforowe. Organizacje spół- 
azielcze rózprowadziły około 60 pet, hur: 
townie prywatne ok. 35 pet ogólnej ilości 
RAWOZŻÓW. 

(k) Pierwsza portugalska linia żeglugo- 
wa z Gdyni, Jak się dowiadujemy, nieba- 
wem uruchomiona zostanie nowa żeglugo- 
wa komunikacja między Gdynią a porta 
mi południowej Ameryki. Będzie to linia 
portugalska, której statki poj. ca 8.000 ton 
ładówności kursować będą w odstępach 
jednomiesięcznych z zawijaniem po drodze 
do Lizbony. Dodać należy, że będzie to 


pierwsza linia pod banderą portugalską, 
jaka obsługuje Giynię. Wogóle statki por- 
tugalskie bardzo rzadko zachodzą do portu 
gdyńskiego, Bylo ich zaledwie 2 od istnie- 
nia portu, Nowa linia będzie już piątą re- 
gularną i bezpośrednią komunikacją żeglu- 
ER między Gdynią a Południową Ame- 
ryk 

(k) Monopole przynoszą coraz więcej, 
Od pewnego czasu daje się zauważyć sta- 
ły wzrost wpływów monopoli państwo: 
wych. I tak np. w czerwcu 1937 r. doch 
dy ich wyniosły 50831 tys, zł, nodczas gdy 
w tym samym miesiącu roku bieżącegó 
wzrosły one o 10606 tys. zł, osiągając sumę 
61437 tys. zł. 

(k) Spółdzielnie obejmują handel nawo: 
zami. Związek Gospodarczy  półdzielni 
Rolniczo - Handlowych, jako spółdzielcza 
centrala handlową zakończył ostatnio per: 
traktacje z przemysłem nawozowym. Za 
wierając umowę na mocy której uzyskał 
prawo wyłączności zaspiryw ia swych 
członków - snółdzielni rolniczo - hańdlo= 
wych w nawozy. 


Numer 159. 
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(bląkany morderca G kobiet nieuchwytny! 


Kobiety Cleveland drżą o swe życie — Od 4 lat grasuje obłąkany morderca 


Cleveland. — Nad brzegiem je- 
ziora, w pobliżu Cleveland, znalezio- 
bo poćwiartowane zwłoki kobiety. 

Policja przypuszcza, że jest to dwu- 
nasta już ofiarą „obłąkanego morder- 
cy“, poszukiwanego od dłuższego cza- 
su. Poszczególne członki kobiety leża- 
ły w kufrze, a zawinięta w papier gło- 
wa znajdowała się o kilka kroków od 
walizki. 

„Obłąkany morderca“ jest przez po- 
licję poszukiwany od września 1934 r. 

W kilka godzin po znalezieniu 
zwłok kobiety przy przeszukiwaniu 
okolicy znaleziono zaledwie o 20 me- 
trów od miejsca, w którym leżała wa- 
lizka ze zwłokami, drugi szkielet ko- 
kiecy, zakopany w ziemi. Władze przy- 
puszczają, że chodzi tu również o 
ofiarę tego samego mordercy. 

We wszystkich wypadkach masa- 


Pożyczki zagraniczne 
dla samorządu 


Warszawa. (Tel. wł.) Szereg sa- 
morządów otrzymał rozmaite oferty 
udzielenia pożyczek przez koncerny 
zagraniczne. Koncerny te uzależniają 
jedynie udzielenie pożyczki od udzie- 
lenia im prawa wywiezienia pieniędzy 
z Polski po upływie terminu płatno- 
ści (w) 


Wycieczka kupiecka 
do Rzeszy 


Warszawa. (Tel. wł) Rada Na- 
czelria Zrzeszenia Kupców Polskich 
organizuje wycieczkę do Rzeszy Nie- 
mieckiej na zaproszenie niemieckiej] 
centrali handlu. Chodzi e zbadanie 
struktury handlu niemieckiego. Wy- 
cieczka wyjedzie 28 bm. i zwiedzi 
Lipsk, Monachium i Berlin. (w) 


Bezpłatny przejazd 
dla policji 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
styo Komunikacji wydało zarządzenie, 
wprowadzające bezpłatne przejazdy na 
autobusach PKP dla przedstawicieli 


policji umundurowanej. W każdym 
autobusie policja będzie miała dwa 
miejsca wolne, zarezerwowane. (w) 


Czy jest nafta w COP-ie? 


Warszawa. (Tel. wł.) W okoli- 
cach Pełkień, w pow. jarosławskim, 
podjęto wiercenia w poszukiwaniu 
nafty. (w) i 


Lotnik amerykański Stevens 
przybędzie do Polski 


Warszawa. (Tel. wł.) Znany lot- 
nik amerykański, rekordzista świata 
w locie balonowym na wysokość, Ste- 
vens, przybywa na zaproszenie LOPP 
da Polski celem obserwowania pol- 
skiega lotu do stratosfery „Gwiazdy 
Polskiej“ w Dolinie pra 

w 


krował on okropnie swe ofiary i od- 
dziela? głowę od tułowia. Z iego po- 
wodu tylko w jednym wypadku udało 
się zidentyfikować ofiarę. „Obłąkane- 


mu“ zbrodniarzowi przypisywano do- 
tychczas 11 morderstw, w tym pięć na 
osobach kobiet. Obecnie liczba jego 
ofiar domniemanych wzrosła do 18. 


Ojciec 82 synów żeni się 31 raz 


W każdym mieście żona i liczna gromadka dzieci 


Sędziwy 80-letni kupiec egipski 
Ibrahim Chaky zamierza właśnie za- 
ślubić 31-ą żonę. 

Kupiec ten, który zmuszony jest do 
częstych rozjazdów, zorganizował so- 
bie życie bardzo dobrze: mianowicie 
w każdym mieście ma żonę i dom. 
Wszystkie te żony do niedawna nic o 


sobie nie wiedziały, dopiero z okazji 
ostatniego małżeństwa, które stało się 
bardzo głośne liczni synowie Ibrahima 
(jest ich 82) wystąpili do sądu o ubez- 
własnowolnienie staruszką, który e- 
nergicznie protestuje przeciwko temu, 
aby dzieci mieszały się do iego spraw 
sercowych. 


Katastrofalne oberwanie się chmury 


w Małopolsce środkowej — Podmyty tor pod Łańcutem — 
Burza nad Zakopanem 


Kraków. — Nad Małopolską środ- 
kową rozszalała się w ub. wtorek gwał- 
towna burza połączona z piorunami i 
oberwaniem chmury. Wskutek wiel- 
kich opadów wezbrały wszystkie rzeki. 
Most kolejawy pod Łańcutem został 
podmyty, co wywołało dłuższą prze- 


rwę w komunikacji kolejowej na szla- 
ku Kraków— Lwów. 

Jak donoszą z Zakopanego, nad 
miastem i okolicą przeszła,w ub. po- 
niedziałek groźna: burza, połączona 
z oberwaniem się chmury. 


Samochód ciężarowy runął do rzeki 


Warszawa. — Samochód cięża- 


rowy, wiozący większy transport świń, 
wojew. 


runął pod Wyszogrodem w 


warszawskim z wysokiego mostu do 
rzeki. Kierowca poniósł śmierć, jego 
pomocnik jest ciężko ranny. 
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W Nowym Mieście na Pomorzu odbyt się w rocznicę Cudu nad Wisłą zjazd 


powiatowy Str. Narodowego z powiatu lubawskiego. Maszerujace do kościoła 

kolumny narodowców witane były entuzjastycznie. Na zdjęciu — władze S. N. 

przyjmują defiladę: (c) — ks. sen. Bolt, (77) — ks. prof. Dembieński, prezes pow. 
S. N. i (o) — sekr. okr. S. N. red. Ciesielski, 


Fatalny lot samolotu czeskiego 


Samolot spłonął wskutek zapalenia się silnika — Pażaserowie i załoga wyszli z wypadku cało 


Praga. — Straszna katastrofa lot- 
nicza samolotu czeskiego pod Stras- 
burgiem nie schodzi w dalszym ciągu 
z łamów prasy. Zniszczony aparat 
watrości 2 i pół miliona koron czeskich 
był najnowszym ze wszystkich cze- 
skich kursujących aparatów pasażer- 
skich. Do Pragi nadszedł on zaledwie 
2 lipca i miał za sobą dopiero 70 godzin 
lctu. 

Fatalny lot był 13 z rzędu lotem 
tego aparatu; nieszczęście wydarzyło 
się 13 sierpnia. a na pokładzie znajdo- 
wało-się 13 pasażerów. 

z KZ YZ ZZO RE RZE ZD, 


Przerwany lot 


Paryż. (Tel, wł.) Wodnosamolot 
„Lieutenant de Vaisseau Paris" wy- 
startował w środę do lotu transatlan- 
tyckiego, lecz po 10 minutach przer- 
wał lot z powodu uszkodzenia śmigła. 
Lot odłożono. 


W zw'ązku z katastrofą opowiada 
popularna artystka filmowa Liana 
Haid, że w ub. piątek, powodowana 
przeczuciem, udała się do wróżbitki, 
która powiedziała, że siostra artystki, 
również artystka, nie powinna odby- 
wać lotów, gdyż grozi jej wielkie nie- 


bezpieczeństwo. Liana Haid wysłała 
natychmiast do swej siostry Grit Haid 
w Pradze telegram, w którym ostrzegła 
ją przed lotem. Grit Haid roześmiała 
się podobno z przesądów siostry i 
wsiadła do kabiny samolotu, aby w 
niej zginąć. 
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Powszechny entuzjazm w Nowym Mie- 

ście wywołał szwadron narodowców w 

mundurach, defilujący w dniu 15 bm, 
na czele narodowego pochodu. 


Bliższe szczegóły tragicznego wy- 
padku przedstawiają się następująco: 
Kiedy samochód, prowadzony przez 
J Gołębiowskiego z Łodzi przejeżdżał 
przez most naBzurze, szofer stracił pa- 
nowanie nad kierownicą, ciężarówka 
gwałtownie skręciła, wpadła na żelazną 
barierę mostu, rozbiła ją i runęła z wy- 
sckości 9 metrów do rzeki. Dzięki ni- 
skiemu stanowi wody ciężarówka za- 
nurzyła się tylko do połowy. 

W wyniku wypadku kierowca Gołę- 
biowski zmarł, pomocnik jego Nowak 
jest ciężko ranny. 


Po otrzymaniu kosza — 
zastrzelił 


Warszawa. (Tel. wł.) W mająt- 
ku Wielkoniec, w wojew. warszaw= 


skim, parobek Adolf Balcerzak za- 
strzelił córkę właściciela domostwa 


Józefa Całkena, Janinę, gdyż odmówi- 
ła mu. swej ręki. W nocy, gdy do- 
mownicy spali, zakradł się do jej po- 
koju i zastrzelił ją kilku strzałami. (w) 


Lotnik — aktorem filmowym 

Nowy Jork. (PAT.) Znany lot- 
nik Corrigan, który niedawno przele- 
ciał na samolocie starego typu Ocean 
Atlantycki, podpisał kontrakt z jedną 
z firm kinematograficznych. 

Odegra on w filmie lotniczym rolę 
giówną. Honorarium Corrigana wy- 
niesie 75 000 dolarów. 


Rekordowy miesiąc 
portu gdyńskiego 


'"Gdyn ia. (Tel. wł.) Obroty towa- 
rowe portu gdyńskiego za lipiec rb. 
wyrosły ogółem 881.020,4 ton wobec 
710.911, Oton w czerwcu rb., 795.133,8 
ton w lipcu r. ub. i 637.526,7 ton w lip- 
cu 1936 r. 

Należy zaznaczyć, że są to najwięk- 
sze obroty portu gdyńskiego, jakie za- 
notowano dotychczas w sprawozda- 
niach miesięcznych, 
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Znany felietonista Zygmunt Nowa- 
kowski, którego zniknięcie z niedzielne- 


go „IKC“ bylo rozmaicie 
powrócił z urlopu i ze świeżymi siłami 
podjął na nowo walkę z biurokracją, bi- 
zantynizmem i oporlunizmem naszych 
czasów. Nowy felioton p. Z. N. osnuty jest 
na uroczystości „Święta Morza* w Czort- 
kowie (Małopolska Wschodnia). To 
„Święto Morza* było połączone z pusz- 
czaniem wianków do rzeki Seretu. W ofi- 
cjalnym, drukowanym programie tak za- 
powiedziano tę część uroczystości: 


6) Puszczanie wianków — 

a) na cześć Rzeczypospolitej i Pana 
Prezydenta puszcza Pan Starosta; 

b) na cześć Armii i Pana Marszałka 
Rydza Śmiglego puszcza Dca K.O.P.;; 

c) puszcza publiczność," 


Redakcja że 


komentowane, 


objaśnia, „dokument“ 


czyli drukowany program, złożono w ak- 
tach redakcyjnych. 

Gdyby nie wymieniono drukiem punk- 
tów „a, b, c“, to nie byłoby gaffy z „pusz 
czaniem*. Przez samochwalstwo lokal- 
nych dygnitarzy, zasłużone miasto Czort- 
ków będzie teraz pośmiewiskiem całej 
Polski. , 


Proces Zajdlowej odroczony 


Sąd przekazał morderczynię własnej córki na zbadanie psychiatryczne w Tworkach 


Warszawa. (Tel. wł.) W czwar- 
tek przed Sądem Apelacyjnym odbyła 
się ponowna rozprawa przeciwko Marii 
Zajdlowej, skazanej przez Sąd Okręgo- 
wy w Łodzi na bezterminowe włęzienie 
za zabójstwo, dokonane na swej 13- 
letniej córce Zofii. 


Sąd Apelacyjny uznał konieczność 
przeprowadzenia jeszcze jednej eks- 
pertyzy psychiatrycznej. Po wysłucha- 
niu biegłego dra Figiera, na podstawie 
jego orzeczenia, sąd polecił odstawić 
Zajdlową do Tworek, miejscowości 


podwarszawskiej, gdzie znajduje się 
sanatorium dla umysłowo chorych. 
Tam ma być przeprowadzone badanie 
psychiatryczne. 

Na skutek tej uchwały rozprawa zo- 
stała jeszcze raz odroczona. (w) 
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W sprawie prenumeraty  „Orędownika*. 
Wszystkim czytelnikom j sympatykom pisma 


naszego praznącym otrzymać bezpłatną słynną 
powieść pt. „nachor“ — wyjaśniamy, że książ- 
kę taką otrzyma tylko ton, kto zamówi do ŝi. 
hm. w administracji Naszej w Pabianicach przy 
ul. Orlicz-Droszera 5 prenumeratę oco e 26 
ka“ na miesiąc wrzesień, 

Koryto Dobrzynki zostało AaS A Rzecz- 
ka „Dobrzynka* przepływająca przez contrum 
miasta wskutek slabego splawu wydziolila -w 
oktesje gorączki woń zanieczyszczająca powie- 
trze ulicy Grobelnej i Zamkowej oraz przyle- 
zlego parku im, Błowackiego, W tych dniach 
wodna tej rzoczki została opuszczona | usunięto 
z korta nagromadzone błoto i doprowadzono rze- 
ka do należytago porządku. 

Przygotowania do powitania wojska, Jug w 
krótkim czasie powracać będzie wojsko 2 mane- 
wrów, Trasa powrotu nie jost narazie jeszcze 
ustalana. Obecnie zawiązał się już Powiatowy 
Komitet eelam zorganizowania uroczystego po- 
witania przechodzącego wojska z Widawy. 
Ldział w tym powitaniu wezmą delegacje ato- 
warzyszeń, organizacyj, dzieci szkolno i wielkie 
rzesze ludności. Bliższe szczegóły zostaną w 
swoim czacie podane, 


KRONIKA ŁASKU 


Zmiany w parafii. W tych dn'ach został prze- 
niesiony z parafii w Łasku do Ozorkowa ks. 
wikariusz Jan Gierczak znany działacz wśród 
organizącyj i młodzieży. Na miejsce ks. Gier- 
ezaka przychodzi ks. Olkowski z Pabianie, 

Elektrownia nadal świetuje w sobotę, Od 
dłuższego czasu elektrownia, która znajduje wie 
w rękach Zarządu Miejskiego w Łasku jest 
nieczynna we wszystkie święta żydowskie jak 
również we wszystkie soboty. Brak światła w 
tę dni poważnie daje się odczuwać mieszkańcom 
miasta, a szczególnie oskarżają się abonenci, 
radiówi, którym uniemożliwione słuchanie au- 
dyeyj sobotnich. Najwyższy już czas skończyć z 
HA rytualnym ebrządkiem w elektrowni la- 
skiej. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


260 robotników znajdzie pracę w hneie „Ka- 
ra'*. Huta „Kara“. w Piotrkowie, Która urn: 
ehomiona zostanie z dniem 1 września zatrudni I 
okoła 250 robotników pozostających dziś czę: 
ściowo na zapomodze Funduszu Pracy. 

Niecodzienny wypadek na ulicach Piotrko: 
wa. W dniu 16 bm, na ul, Szklanej wyjeżdżający 
autobus cieżarowy z huty „„,Hortensja'* gawa- 
dził o zwisające druty od elektryczności i prze: 
wrócił siup telegraficzny przygniatając kania 
przejeżdżającej furmanki. Całą winę za ten nie- 
codzienny wypadek ponosi elektrownia, która 
niedbale przeprowadza linie kabla elektryczne- 
go, Może wypądek powyższy spowoduje, że ży 
dowscy inżynierowie elektrowni w Piotrkowie 
solidniej będą wykonywać swą pracę. 

Q lepszy bruk na ul. Narutowicza, Jedną 
x najbardziej upośledzonych ulic w śródmieściu 
Piotrkowa jest ul. Narutowicza po macoszelny 
traktowana przez „czerwony magistrat. Świąd 
czy o tym wymownie bruk jezdni, w którym 
głębokie doły utrudniają przejazd, Możeby 
wreszcie Zarząd Miasta pomyślał coś w tej 
sprawie. 

Żydzi wywołali bójkę — narodowców nkara- 
no, W dniu 16 bm. członkowie Str. Narodowe- 
go w liczmie 6 osób z pp. Klingiem i Maja- 
kiem na czele otrzymali nakazy karne za 
wedlug brzmienia nakazów — „bójkę na targu 
w Sulejowie", Sprawa natomiast przedstawiała 
się w ten sposób, że Żydzi wszczęli. bójkę z p. 
Wodzinowskim, który broniąc się dał napastni- 
kom należytą odprawę. Inni narodowcy udziały 
w tym nie brali, a przeciwnie prof. "P, Kling 
sprawadził policjanta, by ten wiasiymował 
awanturniezych Żydów, W rezultacie zamiast 
Żydów, ukarano 3-dniowym aresztem sześciu nar 
radowców, 


zB; 
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Wóz wybił dziewczynie 
wszystkie zęby 


Radomsko, 18. 8. — We wsi Sro- 
ków, gm. Wielgomłyny, zdarzył się 
tragiczny wypadek. Na przechodzącą 
drogą 15-letnig Władysławę Kopeć 
wpadła calą siłą rozpędu przejeżdżają- 
cą furmanka. 

Dziewczyna zdołała uniknąć strato- 
wąnia pod kopytami koni, uskoczy- 
wszy na bok, ale wystające drągi dra- 
bin uderzyły ją w twarz wybijając 
nieszczęśliwej wszystkie zęby z górnej 
szczęki. 

Nieszczęśliwą dziewczynę przewie- 
ziono do szpitala św. Aleksandra w Ra- 
dcmsku. 


Nadział się na pęknięty 
szczebel 


Radomsko, 18. 8. — We wsi Pi- 
skorzewice, gm. Góry Mokre, wieśniak 
Jan Wilk schodząc z drabiny upadł i 


nadział się na- wystający pęknięty 
szczebel. Wilka przebił sobie prawe 
płuco. 


Ofiarę wypadku odwieziono do szpi- 
tala w stanie bardzo ciężkim. 


Łódź otrzyma 8 tys. wrzecion 


Łódź, 18. B. 
przędzalń bawełnianych 
słatnio w Anglii osiem tysięcy 
cion. 

Jeśli sią weźmie pod uwagę, że pol- 
shi przemysł włókienniczy posiada 
tylko 1.800 tys. wrzecion, z czego 400 
tysięcy jest niezdatnych całkowicie do 
eksploatacji, to wprost koniecznością 

gospodarczą staje się, aby przędzalnie- 
two w Polsce przystąpiło natychmiast 
do szerokiego rozbudowania przędzalń 
i inwestowania kapitału w nowych 
wrzecionach. 


Jedna z lódzkich 
zakupiła 0- 
wrze- 


- Strajki — eklam robotników 


Dlaczego władze okazują dziwną słabość w aferze zagadnień społecznych? — Ze 
< strajkami należy skończyć w sposób zdecydowany i radykalny 


Łódź, 18. 8. — Strajki stały się co- 
dzienną, normalną bronią robotnika w 
walce o swe prawa. Już to dziś stało 
się rzeczą powszechną, nikt się nie dzi- 
wi, że w zamkniętych murach fabrycz- 
nych, w mrocznych halach, dusznych, 
zatęchłych i ponurych przebywa zało- 
ga robotnicza, miesiąc, dwa, trzy, niko- 
go nie przeraża krzyk, wydobywający 
się z dobrowolnych więzień, ani nędza 
ich rodzin, pozostających na wolności. 

Przyzwyczaili się do strajków, jako 
do rzeczy normalnych i naturalnych, 
ci, którym dobrze, którzy są syci, za- 
dowoleni i rozbijają się po restaura- 
cjach. 

Haebler szesnaście tygodni, 
w Ozorkowie 8 tygodni. 


Ejtingon, Kohn, Jersak i cała ple- 
jada pomniejszych fabrykantów-drę- 
czycieli, wyzyskiwączy. Przyzwyczaili 
się już. 

W ubiegłym roku było w Łodzi oko- 
ło 1200 zatargów, czyli codziennie aż 
trzy zatargi, w ubiegłym roku było o- 
koło 300 strajków, czyli jeden strajk 
na dzień. EE NEE E 2: 


Fogel 


KTO TEMU WINIEN? 


Jeśli się przyjrzeć dokładnie przy- 
czynom zatargów, zawsze i bezwzględ- 
nie wina leży po stronie przemysłow- 
ców. Dla fabrykantów nie istnieją u- 
mowy, ustawy, przepisy, normy etycz- 
ne. Umowę drze się w kawały, depcze 
bez żenady, drwi z wszelkich skrupu- 
łów moralnych, nie liczy się ze wzglę- 
dami gospodarczymi. 

Robotnikom każe się pracować po- 
nad ustawowy ośmiogodzinny dzień 
pracy, zmusza się go do nadmiernego 
wysiłku, nie wypłaca się zarobków, nie 
stwarza odpowiednich warunków zdro- 
wotnych pracy. 

Robotnik stale się białym murzy- 
nem i oddaje ostatni wysiłek, by podo- 
łać maszynie i knutowi fabrykanta. 
Ale, gdy przyjdzie kres wytrzymało- 
ści, zaczyna się zatarg i gdy nie poma- 
gają interwencje i konfer encje — wy- 
bucha strajk. I POCZ na się piekło 
dla robotników, które muszą przeżywać 
tygodniami, miesiącami... 


TRZEBA Z TYM SKOŃCZYĆ 
Stan taki trwać dalej nie może. Dla 


Żydzi opanowali młynarstwo! 


Trzeba znów zaliczyć młynarstwo do zajęć rzemieślniczych 


Łódź, 17. 8, — Odbyty w Łodzi zjazd 
młynarzy chrześcijan jest ważnym kro- 
kiem naprzód na drodze do uwolnienia 
młynarstwa łódzkiego z pod żydowskiej 
hegemonii. Jak wykazał referat i dysku- 
sja, obszerna i bardzo interesująca, mły- 
narstwo w ostatnim czasie uległo kolosal- 
nemu zażydzeniu. 

Stało się to przede wszystkim wskutek 
tego, że młynarstwo uznano prawnie za 
zajęcie przemysłowe, Dotychczas jak wia- 
domo młynarstwo zaliczało się do zajęć 
rzemieślniczych i wobec tego tylko ten 
mógł młyn prowadzić, kto był rzemieślni: 
kiem wykwalifikowanym, posiadał egza- 
min mistrzowski. Uznanie młynarstwa za 
zajęcie przemysłowe zniosło formalny wy: 
móg konieczności posiadania karty rze- 
mieślniczej przez prowadzących młyn Í o- 


tworzyło furtkę Żydom, którzy masowo 
zalali młynarstwo. 

W tym stanie rzeczy żądanie chrze- 
ścijańskich młynarzy idzie w kierunku 
zaprowadzenia obowiązku posiadania 
przez prowadzących młyny dyplomów mi- 
strzowskich, a co za tym idzie zaliczenia 


znów młynarstwa do zajęń rzemieślni- 
czych. 

Na zjeździe wybrano tymczasowy za- 
rząd  Chrześcijańskiego Wojewódzkiega 


Związku Młynurzy w Łodzi w skladzie; 
Aleksander Mariański z Jeżowa — prezes, 
Józef Łaszkiewicz — z Nawego Młyna — 
wiceprezes, Pioir Żygalski z Głowna — 
skarbnik, Wladyslaw Grochulski — sekre- 
tarz, Obradom przewodniczył p. WI Gro- 
chulski. (1) 


rcbotnika strajk nie jest bronią, któm 
wu walce z fabrykantem przynosi zy: 
ski, robotnik z reguły traci, staje się 
przedmiotem targów i rozgrywek w fo. 
kach kapitalistów i klasowych „bon- 
zów*. Traci na tym gospodarstwo na- 
redowe, anarchizuje się życie spotet 
ne, rozluźnia się więzy moralne i etyty. 
ne. Trzeba z tym skończyć i to rady 
kalnie i natychmiast!... | 

Czy jest do pomyślenia, aby pań. 
stwo regulowanie tak ważnej dziedzi. 
ny życia społecznego i gospodarczego 
pozostawiało w rękach obcych przy- 
błędów, nie mogło ingerować w kon: 
fliktach, wywoływanych przez samo- 
wolę, czy złą wolę, nie związanych żąd. 
nymi więzami z narodowym życiem 
obcych kapitalistów? * 

Robotnik nie może być przedmio- 
tem wyzysku i spekulacji, on jest naj- 
ważniejszym czynnikiem produkcji, on 
stanowi element dynamizmu gospodar” 
czego. Pozostawiać go na niepewnych 
wodach targów i handelków, to zdawa- 
nie go na łaskę i niełaskę ludzi złej 
woli. 


WIECZNE ŹRÓDŁO JĄTRZENIA 


Prawda, są inspektorzy pracy, jest 
ustawodawstwo, ale nie ma sankcyj, 
które by raz na zawsze zapobiegły 
wszelkim przestępstwom na tle zatar: 
gów z robotnikami. Jeśli robotnik wy- 
suwa żądania, winno się je zaspokoić 
w taki sposób, by nie musiał uciekać 
się do strajków, Państwo posiada środ- 
ki przymusu, dysponuje środkami na- 
cisku i te czynniki są niejednokrotnie 
stosowane w innych dziedzinach życia. 

Dlaczego tę dziwną słabość okazuje 
się właśnie w sferze zagadnień społecz. 
nych? Dlatego, zdaje się, że panują u 
nas zasady liberalistyczno-marksistow- 
skie, które potrzebują i wymagają w 
celach jątrzenia i stwarzania stałych 
konfliktów istnienia właśnie- tego sta- 
nu rzeczy. Dotychczasowy stan rzeczy, 
lo woda na młyn przedstawicieli mie- 
dzynarodówki kapitalistycznej 1 jej 
służki międzynarodówki marksistows 
skiej. (w. m.) 


p w 
Zatęchła atmosfera ananena 


Usonai papuziemi piórami ozdobne chocholy 


Chrześcijańską Halę Taryową przy Placu Boernera otoczyć trzeba troskliwą i skutecz- 


Ł ód: ź, 18, 8. — Wielki napis przy Ryn- 
ku Boernera 4 „Chrześcijańska Hala Tar- 
gowa” budzi sensację i wściekłość u łódz- 
kich Żydów. Spoglądają też z nienawiścią 
na chrześcijańskie stragany, zgrupowane 
na polskim placu targowym, i zawistnym 
okiem obserwują liczny napływ kupują- 
cych. 

Chrześcijańska Halą Targowa jest solą 
w oku żydowskiej łódzkiej tłuszczy, która 
wszelkimi środkami, rękoma i nogami 
broni swego handlowego monopolu. 


Sfora żydowskich łapaczy 

W pobliżu Chrześcijańskiej Mali Tar- 
gowej kręci się sfora żydowskich łapaczy. 
Obstawili od strony rynku plae chrześci- 
jańskiej hali siecią tyraliery, przez której 
oka przedostać musi się każdy kupujący 
chrześcijanin. 


— Pani chce coś kupić? — zagabuje 


żydowski łapacz starszą panią spieszącą 
Ja 


do ehrześcijańskiej hali. mogę pani 


LF w 


Typy żydowskich łapaczy w Laodzi 


wskazać tanie, bardzo tanie źródła za- 
kupu. 
Kiedy snać narodowo  uświadomiena 


niewiasta cdpędza natrętnego żydowskiego 
skugusa, ten zarzuca sieć na inną ofiarę i 
misternie oplata ją nicią złudnej nadziei 
na tanie kupno w żydowskim składzie, 


ną opieką 


Nienawistne plany żydowskie 

Żydzi — widać to na każdym kroku — 
postanowili walić dnia każdego jak naj- 
większego kalibru przeszkedy na drogę 
rozwoju chrześcijańskiej hali targowej. 
Kleszcze mr aść (A ucisku wyćwiczonych 
w swym łajdackim rzemieśle perfidnych 
łapaczy mają odcinać od chrześcijańskich 
hal targowych falę kupujących. 

Powstająca w pobliżu chrześcijańskie- 
go targowiska olbrzymia żydowska hala, 
obliczona na kilkaset stoisk, ma w przy- 
szłości słać sią laranem, obliczonym na 
rozbicie, zniszczenie i stłantszenie kształ- 
tującej się chrześcijańskiej placówki han- 
dlu rynkowego, 


Alarm, który nie poruszył sumień 

Na drugi dzień po umieszczeniu spra- 
wozdania z otwarcia i poświęcenia l-szej 
Chrześcijańskiej Hali Targowej zaalarmo- 
waliśmy społeczeństwo wiadomością o bu- 
dowie przy Rynku Boernera, w pobliżu 
polskiego placu targowego, wspomnianej 
już żydowskiej hali. Wskazywaliśmy na 
konieczność odebrania Żydom koncesji na 
budowę hali, o której zaczęli my po 
rozpoczęciu prąc nad uruchomieniem hali 
chrześcijańskiej. 

Alarm ten nie pobudził do żadnej akcji 
czynnego zawsze lam, gilzie się otwierają 
widoki na nową prezesiurę, p. Karola Chą- 
dzyńskiego, patenqtowanego i dyplom owa- 
nego, jośli tak rzec można przedstawiciela 
oraz dzialacza kupieckiego, wieloletniego 
prezesa jednej z organizacji kupieckich, 

Nie zabrał również glosu w tej ważnej 
sprawie prezes innej organizacji kupiec- 
kiej p. Zygmunt Piedler, wiceprezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej, członek Naczei- 
nej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego. 

Skąd plynie taka obojętność u dygnita- 
rzy kupieckich na sprawy, dotyczące ogól- 
nego polskiego stanu posiadania w Łodzi? 
— padają zewsząd zapytania, 


Dlaczego Zarząd Miejski, na którego 


Fragment chrześcijańskiej hati 
wej. 


tarq0 


czele stoi tymczasowy prezydent Godlew: 
ski, prezes łódzkiego „Ozżonu”, kolega or 
ganizacyjny prezesów Fidleraa i Chądzyń: 
skiego, nie okaże silnej reki w słosunku 
do Żydów? Dlaczego Zarząd Miejski m 
dzielił żydom koncesji na budowę własnej 
hali przy Rynku Boernera, skoro na tym: 
Że rynku mają większość a w całej Łodzi 
mają około dziesięciu własrych, wyłącznie 
żydowskich placów i hal targowych? — 
obiega po mieście pytanie. 


Szpikuje się społeczeństwo wymyślny: 
ini paszltetłami pseudo-patriotycznego fra 
zasu, a w codziennym życiu, skoro już 
przebrzmiało echa wczorajszych deklara* 
cyj, idzie się na rękę Żydom i umacnid 
się ich pozycje. 


Ta atmosfera zakłamania staje się 
nieznośna. Trzeba bezwzględnie usunąć 
papuziemi piórami ozdobne chochoły 
przewietrzyć sale narad, dopuścić do gła* 
su nowe żywioły, ludzi, posiadających pèl- 
ne poczucie moralnej odpowiedzialności za 
podejmowaną pracę. (w) 
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Adis redakcji i administracji w Łodź, 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16— 17 
DYŻURY APTEK 


Sierpień 


19 


Piątek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Duszkiewiczowa. Zgierska 87 Hartman (żyd) 
Brzezińska 24 Rowińska płac Wolności 2. Pe- 
relman (Żyd). Cegielniana 32. Danielecki Piotr- 
kowska 127. Wójcieki. Napiórkowskiego 27 i 
Kempfi (żyd), Karolewska 48. 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. ©. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarrej 8. 


TEATRY 
Teatr Letni — „Złoty wiek rycerstwa", 


KINA 
Capitol — „Maskarada". 
Corso — .Hódź podwodna nr. 
Ikar — „Żona dwóch meżów” i 

Helena Garfield". 
Oświatowy-Słońce 

„Dziewczę z Prateru". 
Palace — „od żóltą flaga". 

| Przedwiośnie — . Wrzos", 

* Rialto — „Ostrożnie z milogcią". 

` Stylowy — „Tajemnicze promienie". 


KOMUNIKATY 


Poświęcenie sztandaru „Pracy Polskiej” 
w Aleksandrowie 

uroczystości, które odbędą 
się w nedzielę. dn. 21 bm., ustalono jak 
następuje: godz. 9,30 — zbiórka organiza- 
cyj i zaproszonych gości przy ul. Zielonej 
nr 10, godz. 1030 — wymarsz zwartych 
oddziałów do kościoła parafialnego, godz. 
11 — msza św. i 


g“ 
„Detektyw 


„Pieśń skazańców” i 


Program 


lada, wbijanie gwoździ ij okolicznościowe 
przemówienia. O godz. 16 przewidziana 
jest zabawa taneczna. 

Z Łodzi na uroczystości wyjeżdżają m. 
in.: prezes Zarządu Okręgowego 
Polskiej* Henryk Szulc, prezes 
Bednarczyk, sekretarz Piotrowski, 
rownik Gacek i inni. 

Parafia Opatrzności Bożej w Łodzi 

na Marysinie 2 urządza w niedzielę. dn. 21 
sierpnia pielgrzymkę do Częstochowy, Wyjazd 
z dworcą fabrycznego w niedziele, dn. 22 bm. a 
godz. 4,30, powrót tego samego dnia o godz. 24, 
Bilet kosztuje zł 6,50 (dla dzieci do 10 lat — 
zł 4,90). 


„Pracy 
Leon 
kie- 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Inż. Jan Rogowicz 


naczelnik wydziału plantacyj miejskich. powró- 
cit z urlopu i objął urzędowanie. 


Nadkomisarz Stanislaw Polak 
naczelnik wydziału śledczego w łodzi, objął u- 


rzędowanie po powrocie z urlopu wypoczynko- 
wego, 


Znakomity pięściarz łódzki Pisarski, 


który jak wiadomo ulegl na obozie przed meczem 
z Włochami wypadkowi: przeprowadza kurację, 
Konduktor Feliks Czapiński, 

którego pasażer wypchnął z tramwaju na linii 
zgierskiej, będzie musiał prawdopodobnie przejść 
operacje trepanacji czaszki. 


Krwawa biegunka 


Zanotowano znaczną 
krwawą biegunkę. 
zarządzenia. 


ilość zachorowań nk 
Władze wydaly odpowiednie 


Przyspieszenie lempa prac 


Na ul. Piotrkowskiej przy budowie nawierz- 

chni bazałtowej na odcinku od Czerwonej do 

Głównej przyspieszone zostały roboty, Chodzi o 

wykończenie jezdni przynajmniej po jednej stro- 

nie, 

Mer Kazimierz Jagiełło 
dyrektor wojewódzkiego 


Pracy w Łodzi powrócił z urlopu i obiął urzę- 
dowanie, ' 


biura Funduszu 


Zarcjestrowanych bezrobotnych 

było w dn. 18 bm. na obszarze województwa 
łódzkiego — wedle danych wojewódzkiego biura 
Funduszu Pracy — 34.602 osób, Z eyfry tej na 
Łódż powiat łódzki i leczycki przypada 
26.280 osób, na Pabianice, powiat łaski i sie- 
radzki — 2,329, na Piotrków i powiat piofrkow- 
ski — 1.374, na Radomsko, powiat radomszczań- 
ski i wieluński — 1.236, na, Tomaszów Maz. i 
pow 


w dn. 18 bm. 12.800 osób. 
bianicach — 2.403, w 
domsku — 1.218, w 


Do krwawej bójki 
doszło w kol. Lemieszki pod Łodzią mię- 
dzy Wałentym Kopciem, a Antonim Ku- 
sym i Wladysławem Nowakiem ze wsi 
Borowiec. Kopeć uderzony  orczykiem 
Nowaka i Kusego złarzymano, 


Kkspozytura w Pa- 
Piotrkowie — 1572, Ra- 
Tomaszowie Maz, — 1.255, 


zmarł, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Żądania szoferów w przedsiębiorstwach 
samochodowych 

Zrzeszenie szoferów i obsługi samocho- 

dów ciężarowych wystosowało do inspek- 


tora pracy pismo z żądaniem wszczęcia 


SZ . i poświęcenie sztandaru, 
godz. 12,30 — powrót uczestników uroczy- 
stości na ul, Zieloną 10, godz. 13 — defi- 


/, brzeziński — 3,473. 
Na robotach publicznych 
na terenie województwa lódzkiego pracowała 


Nahum Ejtingon jest nietykalny 


Czerwona „societa“ nie śmie krytykować żydowskiego potentata, raczej woli zaprze- 


Łódź, 18. 8. Jak donosiliśmy 
w fabryce Nauma Ejlngona przy ul. 
Dow borczyków wybuchł strajk. 800 ro- 
botników przystąpiło do strajku oku- 
pacyjnego i zajęło mury fabryczne. W 
fabryce uprawiany był 

potworny wyzysk, 
robotnicy mdleli z osłabienia, nie mo- 
gac podołać pracy, jaką przerzucono 
na ich barki. 

Prasa niezależna referowała szcze- 
gółowo o wybuchu strajku i o warun- 
kach panujących w fabryce ejtingo- 
nowskiej stwierdzając poza tym, że 


Łódź, 18. 8. — Na szosie Brzeziny- 
Koluszki wydarzyła się katastrofa sa- 
mochodowa. Mianowicie auto, w któ- 
rym jechało 7 osób przy wymijaniu 
na skręcie przechodnia wpadło na 
drzewo wyrywając je z korzeniami, a 
wskutek gwałtownego zahamowania 
wpadło do rowu, przy czym osoby sie- 
dzące na tylnych siedzeniach zostały 
wytzucone z auta. 


Nożowiec skazany 


Lódź, 18. 8 


— Sad Okręgowy w 
Łodzi skazał 26-lelniego Stanisława 
laryszaka na £ i pół lata więzienia z 
pozbawieniem praw na pięć lat. 
Jaryszak w towarzystwie dziesię- 
ciu kompanów zaczepił na ul. Nowu- 
zarzewskiej przechodzących ulicą No- 
wickiego, Cholewę, Daganuwskiego i 
Woźniaka. Kiedy Nowicki odmówił 


Łódź, 18. 85.— Przed Sądem Okręg- 
gowym odpowiadali członkowie dziel- 
nicy bałuckiej MOPR (Międzynarodo- 
wa Org. Pomocy RewolucjoListem) 
30-letni Mojżesz Rabinowicz, 26-letni 
Hersz Kalma, 21-letni Chaskel Fuks z 
przezwiskiem „Heniek“, 26-letnia Ru- 
chla Ursztajn z przezwiskiem „Caj- 
gówka”, 26-leinia Nacha Zalecman. 

Ursztajn karana była w r. 1930 na 
rok twierdzy za komunizm, a wszyscy 
inni znani są policji z działalności 
wywrotowej. 

Policja ustaliła, że w dniu 2 
nia rb. 
mitet 


kwiet- 
zebrał się na posiedzeniu ko- 
dzielnicy bałuckiej MOPR w 


Łódź, 18. 8. W ostatnich dniach 
powstała w Łodzi spółdzielnia pracy mon- 
terów elektrycznych pod firmą „Elektryk“ 
posiadająca swą siedzibę w lokalu przy 
ul. Kilińskiego 85 (tel. 157-18). 

Członkowie spółdzielni grupują się z 
członków Stowarzyszenia Monterów i E- 
lektryków Chrześcijan, Zadaniem nowej 
chrześcijańskiej placówki, na czele której 


paścić interesy robotnicze 


strajki u Ejtingona są na porządku 
dziennym, że przemysłowiec ten upra- 
wia nielitościwy wyzysk. Krzywda ro- 
botnicza domaga się, aby 0 niej do- 
wiedziały się najszersze kola społe- 


czeństwa. 
Tymczasem okazuje się, że „paten- 
towani obrońcy* robotników, prasa 


socjal-żydowska, która ma pełne usta 
frazesów o niedoli robotniczej, 
raptem zamilkłą i słowom nie 
nadmieniła o strajku. 
Nie zdziwiło nas stanowisko prasy 
żydowskiej, burżuazyjnej, © której 


Samochód wpadł na drzewo 


Trzy osoby odniosły 


poważne obrażenia 


Jak stwierdził później lekarz z pa- 
sażerów ranni zostali: dr 


wydania pieniędzy, a Cholewa zwrócił 
uwagę, ażeby nie zaczepiano przecho- 
dniów, Jaryszak uderzył go nożem w 
głowę. 

Towarzysze Jaryszaka rzucili się 
na Nowickiego i jego kolegów. Polis 
cja ujęła Jaryszaka, ale kompani jego 
zbiegli. 


Proces komunistycznego MOPRu w Łodzi 


Dzialaczami wywrotowymi okazali się jak zwykle Żydzi 


mieszkaniu Jenty Frydman przy ulicy 
Pieprzowej 13. 

W mieszkaniu zaslała policja ©- 
skarżonych. Na stole znajdował się 
protokół obrad, klucz partyjny, rapor- 
ty do władz centralnych. 

Ze znalezionego w mieszkaniu Nfa- 
binowicza sprawozdania MOPR=u wy- 
nika, że wydatkowano znaczne sumy 
na rzecz pomocy „czerwonej'* Hiszpa- 
nii. Natrafiono także na listę skladek, 
zbieranych na rzecz 800 robotników 
strajkujących u Ieblera. 

Wyrok w sprawie żydowskich ko- 
munistów zapadnie w dniu 
szym. 


dzisiej- 


Spółdzielnia pracy 
monterów elektrycznych „Elektryk” 


stoi p. Kozłowski i p. Bogdański, jest 
przyjść z poinocą bezrobotnym monterom- 
clektrykom, jak również dać ochronę 
swym członkom pized wyzyskiem, 
często stosuje sie wobec 
monterskich i elektrycznych. 

Placówka chrześcijańska o takich za- 
daniach i celach zasługuje niewątpliwie 
na poparcie całego społeczeństwa. 


jaki 
pracowników 


Zmiana kursów 0 i 5-tki 


W związku z robotami na uł. An- 
drzeja od 22 bm. na przeciąg 14 dni 
tramwaje linii 0 i 5 kursować będą na 
trasie Piotrkowska, 6 Sierpnia, al. Ko- 
ściuszki, Legionów do Gdańskiej, 


Samobójstwo 


Łódź, 18. 8. — 74-letni Antoni Ro- 
zner (Litewska 15) popełnił samobój- 
stwo. Powodem samobójstwa była 
przewlekła choroba. 


Zamknięcie Urzędu Poczt. 


Urząd Pocztowy Łódź II przy ulicy 
POW 16 został zamknięty z powodu 
remontu lokali i zostanie otwarty 
aniu 28 bm. 


Sprawa 5-proc. dodatku 


Łódź, 18. 8. — Sprawa wypłacenia 
v-procentowego dodatku komunalnego 
pracownikom gazowni i 
kanalizacji i wodociągów 
została załatwiona. 


w 


elektrowni, 
jeszcze nie 


rokowań w sprawie układu zbiorowego. 
Szoferzy domagają się wynagrodzenia w 
wysokości 70 zł tygodniowo, dia pomocni- 
ka z ANĄ jazdy 50 zł, dla konwojen- 
tów 35 zł. 


KRONIKA DNIA 


Na ul. Zgierskiej 69 na tlo porachunków oso» 
bistych Antoni Kolasa (Tokarzewskiego 42) po- 
kiut nożem Jana Sołtysiaka (Zgierska 60). Ran- 
nogo odwieziono do szpitala. 

Na posesji przy ul. Przedzalnianaj 52, 16-let- 
nm Waldemar Wolski pokłuł nożem 16-letniego 
RY Wołekiego. Rannego opatrzrio pogo- 
owie, 


Na ml. Brzezińskiej 54, najechana zostala 
przez rowerzystę ltuchla Kufelnicka z ul. Brze- 
zińskiej 39 odnosząc ogólee obrażenia ciala. 

Na uł. Spornej 16 zatruła się wasen. solnym 
w ealach samobójczych Leokadia Hornik (Mie- 
kiewicza 11). Desperatke odwieziono do azpi- 
tala, Powodem samohójstwa były niesnaski ro- 
dzinne. 

Na ul. Rybackiej pokąsany został przez psa 
i odniósł rany rąk, pośladków i twarzy 15-letni 
Roman Twardowski (Wilcza 20), 
trzyło pogotowie. 

26-letni Kazimierz Wojciechowski (Suwalska 
Is, stając w obronie swej matki został pobity 
teprm narzedzie | odniósł rany głowy i rak. 
Ramnemu udzielili pomocy lekarz p 


1 annego opa- 


sotowia, 


Maria Na- 
dlowa z Łodzi, która doznała wstrzą- 
su mózgu, Dora Rusówna doziuała zła- 
mania prawej ręki, Beniamin Rus od- 
niósł rany szyi. Pozostali pasażerowie 
wyszli bez szwanku. 

Rannych przewieziono do szpitala 
im, Poznańskich w Łodzi. 
2 lata więzienia 


wiadomo, że jest na usługach kapita- 
łu. Ale skrzętnie przeszukiwaliśmy ła- 
my łódzkiej mutacji warszawskiego 
„Robotnika“, mając nadzieję, że prze- 
cież organ socjalistów znajdzie słowa. 
potępienia metod żydowskiego kapita- 
listy, Na próżno jednak, pisemko zado- 
waliło się 

jedynie małą petitową wzmianką 
nie dodało od siebie ni słowa krytyki 
czy potępienia metod Kjtingona. 

Ejtingon jest nietykalny, jest „ta- 
bu“ dla socjal- żydowskiej kompanii, 
to jest swój człowiek, nie można więc 
o nim źle pisać, nie wolno go krytyko- 
wać, raczej należy 

zaprzepaścić interesy robotnika 
niż ruszyć potentanta, który tak przy- 
chvinie się odnosi do socjal-klasow- 
ców. (m) 

zk 


W zakładach Ejtingona przy ulicy 
Dcwborczyków 30 strajk na oddziale 
przędzalni trwa w dalszym ciągu, albo- 
wiem konferencja u inspektora pracy 
nie doprowadziła do porozumienia 
wobec nieustępliwości administracji. 
Strajkujący pozostają w murach. 

równocześnie administracja unie- 
ruchomiła oddział tkalni automatycz- 
nej tłumacząc się brakiem przędzy z 
powodu strajku na przędzalni. Wsku- 
tek unieruchomienia tkalni około 100 
robotników pozbawionych zostało 
pracy. 


Zwalnianie z pracy 
SeZ0NOWCÓW 


Łódź, 18. 8, — W niektórych mia- 
etach okręgu łódzkiego a nawet w 
Łodzi, nastąpiły pierwsze wypowiedze- 
nia pracy robotnikom sezonowym. 

Zjawisko przedwstępnych redukcyj 
wywołało zrozumiałe zaniepokejenie. 


0 nowy mmach szkolny 
na Chojnach 


Łódź, 18. 8. — Organizacje obywa- 
telskie Chojen podjęły zabiegi u władz 
o przydział kredytów na budowę no- 
wego gmachu szkoły powszechnej. 


_Kasiarze grasują 


Łódź, 18. 8 — Ze składu fabryki 
Herman Faust (ul. Piotrkowska) wy- 
kradli złodzieje z kasy ogniotrwałej 
1000 złotych. 

Ci sami złodzieje zoperowali kasę 
w sąsiednim skladzie jedwabiów Jaku- 
ba Winnikowa zabierając 800 zł. 


Gzy powstanie nawa fabryka 
kotoniny 


Łódź, 18. 8. Ostatnio obiegają 
pogłoski, że w najbliższym czasie gru- 
pa przemyslowców ma przystąpić do 
budowy wielkiej fabryki kotoniny. W 
najbliższych dniach ma w tej sprawie 
zapaść ostateczna decyzja. 

Przemysł bawelniany, w związku z 
nakazem przerabiania kotoniny, liczy 
się ze znacznym zapotrzebowaniem i 
już dziś zachodzi konieczność unormo- 
wania produkcji rodzimego surowca 
i uniezależnienia się od drobnych pro- 
ducentów, którzy nie zawsze wyrabiają 
rależyte gatunki. 


Podwójne samohójstwo 
Z miłości | 


Łódź, 18. 8. — We wsi Emila pod 
Łodzią, 26-letni Zbieniew Różalski i 
16-1etnia Danuta Paimirska w celach 
samobójczych zażyli luminalu. 

Różalski ponadto przeciął sobie 
gardło brzytwą. Desperatów przewie- 
ziono do szpitala w Łodzi. 

Powodem wspólnego samobójstwa 
był brak zgody rodziny Palmirskiej na 
zawarcie związku małżeńskiego. 
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Artykuł „Synowie żydow- 
skich kapitalistów komunista- 
mi“ redakcja odkłada do nu- 
meru niedzielnego. 


Jutro w numerze: 


„Rozpoczyna się zimowa 
nędza sezonowców', 
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Lekka atletyka w Norwegii 


O lekkoatletach norweskich wiedzie- 
liśmy do meczu z Norwegią bardzo mało, 
Dopiero bezpośredni pojedynek z drużyną 
polską umożliwił nam poznanie poziomu 
lekkiej atletyki tego północnego kraju. 0O- 
kazało się, żę Norwegowie nie tylko celu- 
ją w sporlach zimowych. W swej druży- 
nie mają zawodników, którzy już niejed- 
nokrotnie święcili tryumfy na boiskach 
Londynu czy Paryża, wygrywając z naj- 
większymi asami Europy i Ameryki, 

Jakie są przyczyny tego wysokiego po- 
ziomu lekkiej atletyki w państwie, licząc 
cym zaledwie trzy miliony mieszkańców? 

Otóż przede wszystkim wysoka kultura 
sportowa Norwegów. Sport w Norwegii 
jest zjawiskiem powszechnym, uważa- 
nym przez wszystkich obywateli nie za 
rozrywkę, lecz za warunek zdrowia. Sport 
uprawiają wszyscy, młodzi i starzy. Oslo 
w czasie świąt robi wrażenie miasta wy- 
marłego, wszyscy niemal mioszkańcy wy- 
jeżdżają nad morze. 

Tẹ wysoką kulturę* Norwoczów można 
było podziwiać przez cały ciąg zawodów, 
a zwłaszczą w czasie ich zakończenia, 
kiedy to na dany znak publiczność mimo 
przegranej wzniosła dziesięciokrotny 0- 
krzyk (hurra) na cześć drużyny polskiej. 

Druga przyczyna doskonałych wyni- 
ków norweskich to pierwszorzędny mate- 
riał ludzki. Przeciętna ich wzrostu jest 
znacznie większa, niż u nas, co jest dużą 
zaletą, gdyż, jak wiemy wzrost w niektó- 
rych konkurencjach lekkoatletycznych, a 
zwłaszcza technicznych, posiada znacze- 
nie decydujące. 

Trzecia przyczyna da się wyprowadzić 
z pierwszej. Zawodnicy norwescy korzy- 
stają z opieki i wskazówek trenerów. 
Dzięki przychylnemu ustosunkowaniu się 
społeczeństwa do sportu, Norweski Zwią- 
zek mógł zaangażować trzech trenerów, 
czyli jeden trener na milion mieszkań- 
ców. 


Jednym z trenerów norweskich jest 
Karol Hoff, dotychczasowy rekordzista 
Europy w skoku o tyczce (od 1925 r.), u- 
ważany przez niektórych teoretyków za 
największego sportowca świata, Hoff za- 


Od PRZE: HEE 


interesował się naszymi tyczkarzami. Za- 
prosił ich na trening, wykazał błędy sty- 
lowe i dał szereg cennych wskazówek. — 
Schneider, jego zdaniem, powinien jeszcze 
w bieżącym roku skoczyć 4 m 30. 

Spośród zawodników norweskich naj- 
więcej zaimponowali trójskoczkowie — 
Ström i Haugland, skoczkowie w zwyż 
Stai i Harbitz-Rasmussea oraz dyskobol 
Reider Sórlie. Ström wynikiem 15.28, 
lepszym od rekordu norweskiego swego 
kolegi o 7 cm, wysunął się na drugie miej- 
sce w Europie za Wiedeńczykiem Kotra- 
schlliem, Haugland wynikiem 15.08 na 


' 


czwarte, Obaj są wysocy i szczupli. 

Skoczkowie wzwyż to w porównaniu z 
naszym reprezentantem Karolem Hof- 
imannem — olbrzymi, Stai ma 196 cm 
wzrostu, Rasmussen 193. Obaj skaczą sty- 
lem nożycowym z rozbiegu bocznego. Wy- 
sokość ponad 190 cm osiągają na każdych 
niema] zawodach. 

Zwycięzca w dysku Reidar Sórlie to 


Karol Hoff i Schneider 


zawodnik starszy, ale o klasie światowej. 
Najlepszy swój wynik 51.57 osiągnął w r. 
1937. Posiada typową sylwetkę dyskohbo- 
la: wzrost 188 cm, waga 110 kg, bardzo 
silnie rozwinięta górna część tułowia. — 
Pomimo ogromnej wagi jest bardzo sprę- 
żysty, obraca się w kole szybko i wyrzu- 
ca dysk płynnie (lewą ręką). Warto 
wspomnieć także o skoczkach w dal. Re- 
kordzista Norwegii Berg miał już w swej 
karierze wynik 7.53. Drugi reprezentant 
Hansen, mimo swego młodego wieku (19 
lat) może poszczycić się zwycięstwem w 
Londynie na zawodach, w których z Pola- 


ków startowali Noji i BET AR E A E a E Tai a WOS a AE 

Biegacze nie pokazali swej dawnej kla- 
sy. Sprinterzy, mimo, że rekordy norwe- 
skie są znacznie lepsze od polskich (100 
m — 10.5; 200 m — 21.6) byli gorsi od Po- 
laków. Zawiedli także średniodystanso- 
wieć Lehne i specjalista od 5000 m Rasdal, 
Lehne miał w ubiegłym roku czas 3:5332, 
a więc o osiem dziesiątych sekundy lép- 
szy od rekordu Polski — Kusocińskiego, 
Rasdal w bieżącym roku w czerwcu o- 
siągnął b. dobry czas 14: 36.7. Okazało się, 
że w ciągu 2 miesięcy stracił zupełnie for- 
mę, przychodząc do mety daleko za Sol- 
danem. Porównując rekordy polskie z 
norweskimi okazuje się, że Norwegowie 
mają lepsze wyniki w 10 konkurencjach, 
Polacy w 6-ciu (400 m, 800 m, 5000 m, 
10 000, rzut kulą i oszczepem), I z rekor- 
dów, podobnie jak z pojedynków na boi- 
sku, wynika, że ustępujemv Norwegom w 
konkurencjach technicznych, a lepsi je- 
steśmy w biegach, zwłaszcza długich. 

Norweska lekka atletyka rozwijała się 
i jeszcze rozwija się w lepszych warun- 
kach od polskiej. Posiada dużą tradycję, 
znacznie więcej zwolenników i duże opar- 
cie o społeczeństwo, co zresztą wynika z 
ogólnego stosunku do sportu. W tych 
warunkach zwycięstwo polskiej drużyny 
wydaje się tym cenniejsze, (M. H.) 


Lekka atletyka 


Na mistrzostwa Europy do Paryża wyjedzie 
tylko 8 Polaków, i to: do biegu na 100 m — Za- 
słona, 800 m — Gąssowski, 1500 m — SŚtaniszew- 


ski, 5.000 — Noji, tyczka — Sznajder, kula — 
Gierutto, 10-bój — Gierutto i Pławczyk, na 3 km 
z przeszkodami — Soldan. Kusociński wyjedzie 


tylko wówczas, jeżeli dojdzie do formy. 

Na mistrzostwa Kuropy pań w Wiednia aglo- 
szona została Walasiewiczówna, Książkiewi 
czówna i Kałużowa do biegu na 100 m. Walasie- 
wiczówna i Gawrońska na 200 m, Walasiewi- 
czówna, Książkiewiczówna, Kałużowa, Gawroń- 
ska i w rezerwie Batiukówna do sztafety 4x10, 
Walasiewiczówna, Słomczewska i Czarnacka do 
skoku w dal, Fiakowi iezówna i Wajsówna do ku- 
li, Wajsówna i Cejzikowa do dysku, Kwaśniew* 
ska, Czarnocka i Balcerkówna do oszczepu. 
Przed wyjazdem zawodniczki zostaną zebrane w 
obozie, który rozpocznie się 1 września. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = 


5 nagłówkowych. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18928, n 2745, d 1790 | 
it 


d. = 1 słowo, 


Drobne aaen w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 
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miodszych 
kiego — 


— obrazek dla dziec, 


w oprac. Jerzezo Lawięc kujących posady w tej rubryce 


obliczamy po jednej trzeciej cenie 


15.15 Koenigsw. Muzyka 
00 Wrocław. Weso- 


Kamieniarza 


zyczne, 


Fryzjerka 


Toruń — 8,00 muzyka lekka 
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ka. 18.80 Bruksela flam. Koncart 
ameralny. 19.00 Lyon, Rozmaito- 
ści muzyczne, R. Paris. Koncert 
z płyt. 19.05 Ryga. Koncert symf. 
z plaży, 19.50 Sztokholm. Dawna 
muzyka tareczna. 20.00 Londyn 
Reg. Koncert symf. z Queens- 


lat 34. nawskroś uczciwy sumien- 
ny, zmieni posade zaraz na sta- 
lą. Zgłoszenia Mlyn Parowy 
Kórnik, pow. Śrem, zd 501 


Czeladnik 


piekarski z dlnżeza praktyką eu- 


pod dyr. Eugeniusza Raabego, 
„Piątka Poznańska”. soliści i kon- 
feransjer; 16.45 groteskowe zaba- 
wy — pogadanka — wygł. Hen- 
17.00 muzyka ta- 
W przerwie pro- 
18.00 nasz pro- 


ranna; 13,50 wiadomości bieżące; 
14.00 muzyka obiadowa (płyty 
15.10 gielda; 17,00 koncert życzeń; 
17.50 wiadomości sportowe lokal- 
ne; 17.55 program na jutro; 21,00 
pogadanka aktualna, 


ryk Olszewski: 
neczna (plyty): 


gram na jutro: f s o 
ram: — 18,10 koncert solistów (z Kraków — 8.00 muzyka lekka| Hall z udziałem solisty (śpiew). kierniczą. szuka posady, Adres 
orunia). Wykonawcy: Krystyna| (plyta za płytą); 14,00 muzyka o-| Oslo, „Opowieści Hoffmanna“ op. wskaże Agentura  Oredownik 

Wyrobek-Roetsnerowa — fortapian|biadowa (płyty); — 15,10 lokalne Offenbacha, — 20.30 Florencja. Książ. n 16 482 


Koncert symf. Paris PTT. Kon- 
cert muz. symfonicznej, — 20,35 
Praga. Koncert Czeskiej Orkie- 
stry Wilbarmonieznej. 21.00 Me- 
diolan, Parisina” op. Mascagnie: 
ZO. Rzym. Różów ' miasto“ op. 
liamzala. 21.25 Budapeszi, Kon- 
cert muzyki wegierskiej 21.50 
Strasburg. „Syn marnotrawny” 
kantata Debussyego, 22.15 Sztok- 
holm, Muzyka taneczna — 22.30 
Londyn Reg, „Ameryka tańczy” 


wiadomości gospodarcze; — 17.00 
pogadanka aktualaa; 17,10 kon- 
cert chóru kameralnego; — 17.50 
odczytanie programu; 17.55 wia- 
dómości bieżące: 21.06 chwilka 
spolec zna; 21.06 lokalne wiadormo- 
ści sportowe; 22,35—25.M0 muzy ka 
iekka i taneczna (płyty z Warsza- 
wy). 

Łódź — 6.20 muzyka (płyty » 
Warszawy); 13.45 utwory czeskich 
kompozytorów (plyty): 14.15 TE" 
kie wiadomości giełdowe; 14,20 
muzyka obiadowa (plyty); — 17.00 
nowe nagrania rozrywkowe (ply- 
ty); 17.30 wiadomośc, sportowe 
lokalne: 17.35 „Wędrówka po sta- 
rej Łodzi” — pogad. — wygłosi 
Stan. Rachalewski; 17.50 o wszy- 


i skompaniament Zdzisław Roes- 
ner — skrzypce; 18,45 Poronin w 
„Księdze ubogich Jana Rasprowi- 
cza” zwadrznia poetycki w opr. 
Marii Leszczyńskiej; 19.00 balla- 
dy węgie ie Zoltan'a Kodaly'e- 
go w wyk. Tatiany Nolier-Mazur- 
kiewiczowej: 19.20 pogadanka ak- 
„30 ludowa kapela Feli- 


Kowal 

ślnsarz maszynista poszukuje po- 
sady. Aleksander Szymkowiak, 
Liszkowo, pow. Czarnków. 

zd 6 69 988 


| OGÓLNOPOLSKIE | 


branży aaant upieo poszukuje 
przedstawicielstwą lub posady 
„|od zaraz luh_później. Panek, P9- 
Muzyka z Amery 00 Mona- | lajewo. p. Czarnków. zd 0152 
chino Muzyka lekku. R. as 

nia: oncert popularny. nda- 

peszt, Muzyka cygańska. — 24, 90 lat A PE po: 
Frankfurt i Sztutzart, Muzyka! „sady w skladzie spożywczym. 
lekka i taneczna. Wroclaw i Wie-|Zuloszenia do Orędownika, Po- 
deń. Koncert rozrywkowy. lznań zd 10 213 


erżanowskiezo i Jerzy 
Klimaszewski (przyśpiewki): 20.00 
audycja dla Polaków zma granica: 
w „u cenmielińskien aawonach” 
— audycja dla dzieci, 2) ..Na od- 
uście'': 20.45 dziennik wieczorny: 
.55 pogadanka aktualna: 21.00 
audycja dla wsi: Orki siewne po- 
zadanka: 21.10 „Flis“ — opera w 
1 akcie Stanisława Moniuszki w 


— Żona przyszła na widzeniel 
— Proszę jej powiedzieć, że mnie nie ma w domu! 
(„La Moustique”, Paryż). 


(M) 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 
2.50 sł, za granicą miesięcznie od 3.00 zł do 6.00 zł (zależnie od kraju). 


Prenumerata 
redakcji | administracji centralnej: Poznań, św. Marcin 70. Telef 2 

Adres" 53 07, 44-61, 35-24, 35-20; po godz, 19 oraz w niedziele i święta tylko: śl 13, Readkto: 
odpowiedzialny: Jan Plazak e Poznania, Za wia domości i artykuly z m. Łodzi odpowiada 
Władysław Maciag, Łódź, ul, Piotrkowska 9i. Za „Kronikę Wielkiego Pomorza“ odpowiąda 
Franciszek Przytarski z Poznania. — Za ogloszenia i reklamy odpowiada Antoni Leśniewicz 
Poznania, Rekopisów niezamówionsch redakcja nie zwraca, W razia wy- 
padków, spowodowanych sila wyższą, przeszkód w zakladzie, strajków itp., wydawnictwu nie 


0 ł +. l-lamowy milimetr lub jego miejece kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- 

oszenia mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu części 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 slów, w tym 
5 naglówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy, każde dalsze slowo 10 groszy, 


Ogłoszenia wieksza wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-amowy milimetr 80 gro- 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% H 


nadwyżki. Ogłoszenia do biezącego wydania Aa lae o mozg 10,30, a dr wydań 

niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Za bledy drukarskie, które nie zniekształcają odpowiada za dostarczenie pisma, a prenumeratorzy nie m a 

treści ogloszenia, administracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry. starczonych numerów lub odszkodowania. - je mają prawa domagania się niedo- 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznanin. — Konto P. K. O. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachunkowe: Pomań 3, nomar kartotek 03. 
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i Ach tak! No, zdrowie pana rad- 
cy 

Właściciel farbiarni poprosił o dru- 
gie dwa koniaki, z czego korzystając 
Ninka przyniosła całą karafkę. 

— Słuchaj mała, — mówił dalej 
właściciel farbiarni, — kiedym tu był 
przedwczoraj, widziałem tam przy 
stole naprzeciw piękną bardzo pannę, 
w kosztownej toalecie! Gdzież ona 
jest? nie widzę jej tu dzisiaj. 

— Wiem, wiem — wtrąciła Niszka 

żywo — to biedna moja przyjaciółka 
Elwira; mieszkałyśmy razem, ale od 
wczoraj Elwira zniknęła. 
` — Co, uciekła? 
+ — Ale, czegóźby miała uciekać. 
Miała przecież codziennie piękny do- 
chód. Sądzę, że ją pewnie ktoś upro- 
wadził, może jaki hrabia. 

— Więc nie ma jej tu, — rzekł wła- 
ściciel farbiarni — a cóż się stanie 
z jej garderoba? 

— Zatrzyma ją gospodyni — od- 
parła Ninka. — Zresztą Elwira była 
tu obca zupełnie, nie miała krewnych, 
więc nikt się o to troszczyć nie będzie, 
gdzie się podziała. Kiedy ją hrabia po- 
rzuci, wróci tutaj i koniec. 

— A skądże ty wiesz, mała, że to 
był hrabia? 

— Poznać pana po cholewach, mó- 
wi przysłowie, to i hrabiego poznać po 
minie, — odpowiędziała Ninka. — Wi- 
działam przecież jak razem wyszli i 
razem wsiedli do dorożki. 

— No, a dalej? 

— Dalej nic, mój królu. Elwira nie 
wróciła ani tu dotąd, ani do mieszka- 
nią. Uprowadziciel zamknął ją i trzy- 
ma, takie jest może zdanie. 

— Ależ trzeba było donieść o tym 
policji — zauważył gość. 

— A toś zgadł, mój królu, — roz- 
śmiałą się — polieja akurat sobie robi 
co z tego, gdy Która z nas zginie. 

:Gość skinął głową, wypróżnił kieli- 
szek i wstał od stołu, 

Zbliżył się starszy kelner dla ode- 

brania należytości. Właściciel farbiar- 
ni zabierał się właśnie do wyjścia, 
kiedy weszła Ewa w płaszczu i w ka- 
peluszu na głowie. 
, Na jej widok błysnęły bystro oczy 
gościa. Ale w tej samej chwili zagasł 
ten błysk i właściciel farbiarni z miną 
dobroduszną wyciągnął rękę ku Ewie, 
która mijała go zadąsana. 

— Nie gniewaj się panienko na 


r 


san, 


AN 


mnie, — rzekł — bom ja przecież cał- 
kiem niewinny w tej sprawie. 

Ewa chciała coś odpowiedzieć, ale 
głos zamarł jej w gardle, a oczy na- 
pełniły się łzami. Po chwili, gwałtow- 
nym ruchem zbliżyła się do gościa i 
szepnęła błagalnie: 

— Daj „staremu“ dziesięć marek, 
to może cofnie swój zakaz. 

Gość skinął głową. przytakująco i 
podszedłszy do starszego kelnera, wci- 
snął mu pieniądz w rękę, szepnąwszy 
stanowczo: 

— Małą zostanie. 

— Kelner za całą odpowiedź skło- 
nit się nisko. Ewa uradowana zajęła 
miejsce przy stoliku, a właściciel ftar- 
biarni usiadł obok. 

Kiedy Ewa szczebiotała wesoło, 
przyglądał jej się bacznie, po czym 
zapytał: 

— lle masz lat? 

— Siedemnaście. 

— A gdzie się rodziłaś? 

— Na Rydze. 

— Na Rydze! — powtórzył z powa- 
gą — a w jaki sposób dostałaś się tu 
dotąd? 

— Najprzód morzem, a potem ko- 
leją — odparła żartem. Potem dodała 
poważnie: — Rodzice moi pomarli, a 
ponieważ opiekun mój wydzielał mi 
więcej kijów, niż chleba, więc drapnę- 
łam, 

— A cóż tu porabiasz? 

— Bylam silna i chciałam praco- 
wąć — odpowiedziała Ewa z coraz 
większym smutkiem. — Trudno jed- 
nak wyżyć za 5 albo i 10 marek ty- 
godniowo; zrobiłam więc tak jak inne 
i jak pan widzi, żyję i nawet jestem 
wesoła. 

Uprzejmy gość nalał znów kielisz- 
ki, przy czym spostrzegła Ewa, że uży. 
wał tylko lewej ręki, prawą trzymając 
opartą o kolano. 

” Zaciekawiońa Ewa  schwyciłaą od 
razu rękę jego pod stołem, ale z ci- 
chym okrzykiem cofnęła ramię. 

Oj! Cóż to za ręka — zawołała — 
palce są twarde jak kamień. 

— Jak żelazo — poprawił gość, 

— A więc to sztuczna ręka — zadzi- 
wiła się Ewa — czy może pan nią 
jeść? 

— Jadam zwykle lewą. 

— A czy można nią kogo uderzyć? 

— O tak. 

— Ależ to strasznie boleć musi ta- 
kie uderzenie żelazną pięścią. 


— Jestem przekonany, że to boli. 

— A czy pan już kiedy uderzył ko- 
go tą pięścią — pytała dalej. 

— O tym innym razem ci opowiem 
— rzekł wymijająco. 

Zaproponował potem krótką prze- 
jażdżkę, na co Ewa chętnie się zgo- 


dziła. 


Straszna 


Była godzina czwarta rano. Śnieg 
padał gęsto i odzież mężczyzny, który 
właśnie wchodził do pokoju stacji po- 
licyjnej obwodu 188 była zupełnie 
śniegiem okryta. W pokoju palił się 
tylko jeden płomień gazowy, który 
rzucał żółtawe światło na stół i leżące 
na nim papiery. 

Przy stole siedział urzędnik poli- 
cyjny i wsparłszy głowę na rękach 
spał mocno. Nawet głośne skrzypnię- 
cie drzwi nie zdołało go obudzić. Do- 
piero gdy przybyły z hałasem począł 
otrząsać śnieg z odzieży i z butów, 
podniósł się policjant i zamglony 
wzrok zwrócił na przybyłego. 

— Czego pan sobie życzy? — zapy- 
tał. 

— Przychodzę z doniesieniem, pa- 
nie sierżancie — odpowiedział przyby- 
ły głosem drżącym od wewnętrznego 
wzruszenia. 

— Kto pan jesteś? 

— Franciszek Rotman, 
piekarz. 

— Co pan donosi? 

— Znalazłem na ulicy trupa bez 
głowy; zwłoki jeszcze nie były ostygłe. 

Sierżant zerwał się na nogi. 

— Do pioruna, co pan mówi? 

— Proszę zobaczyć moją rękę — 
mówił Rotman i podniósł rękę do 
światła. 

Na ręku widoczne były ślady krwi. 

— Krewl 

— Tak jest, krew, Nie ma pan wo- 


z zawodu 


"dy tutaj? Chciałbym sobie rękę umyć. 


— Za pozwoleniem — zawołał poli- 
cjant — tego panu zrobić nie wolno, 
dopóki oficer policyjny nie obejrzy 
ręki. 

Spiesznie podszedł do stojącego w 
kącie tapczanu, zbudził śpiącego tam 
policjanta i poleciwszy mu dopilno- 
wać, aby Rotman nie oddalił się, sam 
poszedł do biura policji. 

Wkrótce wrócił w towarzystwie 
oficera. 

— Czy to pan doniósł o popełnio- 
nym morderstwie? 
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Kiedy wyszli na ulicę, chciała Ewa 


przywołać dorożkę, ale właściciel far- 


biarni podszedł do zamkniętego pówo- 
zu, stojącego opodal, mówiąc: 

— Pojedziemy moim powozem. 

— Ho, ho! — zawołała Ewa z rado- 
ścią. 

Wsiedli i pojechali. 


zbrodnia 


— Tak jest. af 4 

— (Co pan miał do czynienia o 
czwartej z rana na ulicy? 3 

— Szedłem do pracy. Jestem czela- 
dnikiem piekarskim, zatrudnionym u 
cukiernika Larsza. 

— Czy pan był sam? 

— Tak jest. 

— Gdzie jest ów trup? 

— Leży na ulicy, może o sto kro- 
ków stąd. i mA 

— Czy to mężczyzna? 

— Nie wiem. Zwłoki są: obnażone i 
bardzo chude. Nie wiele dobrych dni 
musiała mieć w życiu ta osoba. Kie- 
dym chciał unieść jej głowę, spostrze- 
głem z przerażeniem, że głowy nie mia. 

— Dobrze, prowadź nas pan — rzekł 
oficer — w drodze powie pan resztę. 
Pomoże pan przynieść tu trupa. Dalej, 
naprzód! 

Rotman z policjantem wzięli nosze 
i wyszli w towarzystwie oficera, 

Sierżant tymczasem rozniecił ogień 
w piecu i pozapalał światła. Zaledwie 
czynność tę ukończył, kiedy w sieni 
dały się słyszeć kroki powracających. 

Sierżant otworzył drzwi. 

— Zarządź pan natychmiast połą- 
czenie telefoniczne z prezydium policji 
— zawołał oficer wchodząc. 

Rotman z policjantem wnieśli no- 
sze į postawili na środku pokoju. 

Na noszach spoczywały zwłoki 
dziewczyny, bez głowy. 

Około ciała, wisiały tu.i owdzię 
strzępy grubego: papieru, a ciało było 
kilka razy owinięte sznurem. Widać, 
zbrodniarz owinął je w papier, ale 
śnieg i wiatr zniszczyły opakowanie. 

Było to ciało dziewczęcia wątłego, 
zaledwie z dziecięcych lat wyrosłego. 
Cała postać mała i szczupła, ręce i no- 
gi, jak u dziecka, 

Uwagę oficera zwrócił sposób ucię- 
cia głowy; widoczne było, że zrobił to 
ktoś, co z nożem oprawczym częściej 
miał do czynienia. 


* 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ADAM NAWICZ 


Za cudze winy 


Powieść sensacyjna 


40) 

— Nie mogę cię zatrzymywać dłu- 
żej — rzekł aktor poważnie. — Obec- 
ność twoja jest czymś nierozważnym 
i lekkomyślnym. Jestem wyrozumiały, 
pomimo jednak wdzięczności, jaką 
mam dla ciebie za twoją troskliwość, 
nie chcę, abyś z mego powodu oszuki- 
wała stryja. 

W oczach Anny błysnęły łzy. 

— Więc po tylu tatach — szepnęła 
— nie masz mi nic innego do powie- 
dzenia? Czy już w mniemaniu twym 
upadłam tak nisko, że oprócz gorzkiej 
wymówki nie masz innych słów dla 
mnie? 

— Ja ci przecież nie nie wymawia- 
łem! Jeżeli cię obraziłefn bezwiednie, 
to proszę cię, przebacz mi! Cóż ja 
miałbym ci wymawiać! 

— Wszystko! Czy myślisz, że ja te- 
go nie czuję, że sama nie gardzę sobą? 
Sądzisz, że wówczas, na dworcu, nie 
było mi przykro, iż musiałam przejść 
obojętnie koło ciebie i udawać, że cię 
nie znam wcale? Zasłużyłam na po- 
gardę twoją i nie dziwię się, że mnie 
nienawidzisz! > 

— Nienawidzieć ciebie, Anno! 

W tych słowach brzmiało tyle nie- 
zmiernej czułości, że Anna zapómina= 
jąc o wszystkim rzuciła się naprzód, 
pochwyciła lewą rękę Andrzeja i za- 
wołała błagalnie: 


— Przebacz mi, Andrzeju! Przebacz 
mi! 

— Słowo to nie powinno nawet ist- 
nieć między nami — wyszeptał An- 
drzej. — Winnaś być posłuszna stry- 
jowi i za to nie potrzebujesz mnie do- 
prawdy przepraszać. Nie byłbym też 
nigdy stanął dobrowolnie na drodze 
twego życia i gdyby nie ten nieszczę- 
śliwy pożar, nie bylibyśmy się praw- 
dopodobnie zobaczyli. Żałuję, że się 
tak stało, choć z drugiej strony cieszę 
się, że zachowałaś dobre wspomnienie 
oe mnie... 

Silna jego dłoń obejmowała gorą- 
cym uściskiem białe, delikatne jej pal- 
ce, a ciemne oczy jaśniały wyrazem 
głębokiego uczucia... 

Wobec tego spojrzenia stała Anna 
zmieszana i nie śmiała spojrzeć na An- 
drzeja. Milczała — a słowa jego przej- 
mowały ją dziwnym szczęściem. 

— Jak ty się zmieniłaś, Anno! — 
odezwał się po chwili Andrzej, za- 
chwycony jej cudownie piękną twarzą 
i klasyczną, posągową postacią. 

— Dla ciebie nie chciałabym być 
inna — szepnęła smutnie. 

— Ja też tak nie myślałem... Ale 
taki jestem nieuważny i niegrzeczny. 
Siadaj, bardzo proszę! 

Anna przysunęła sobie taborecik 
tuż do jego fotelu i usiadła u stóp jego 


tak, jak to czyniła małą będąc dziew- 
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czynką. 

— Powiedz mi przynajmniej 
prosiła — że widok mój nie sprawie 
ci przykrości, że zadowolony jesteś 
z mego przybycia. 

Andrzej uśmiechnął się. 

— Szczęśliwy jestem. A ty? 

— Po co tu przybyłam? — odpo- 
wiedziała z zachwycającą pokorą. 

Cała jej miłość i wdzięczność dla 
Andrzeja, ttumiona tak długo i przy- 
głuszona życiem w wielkim świecie, 
zbudziła się nagle w jej sercu z calą 
potęgą. 

— Mów mi o sobie! — szepnęła. — 
Jak ci się wiodło?..., Czy rany bar- 
dzo ci dokuczają? Takim lękiem przej- 
mowała mnie wczoraj myśl o grożącym 
ci niebezpieczeństwie! 

— Położenie moje nie było wcale 
tak straszne. Jak widzisz, nic mi się 
nie stało. Co do przeszłości — niewiele 
mam ci do powiedzenia. Ostatnie lata 
moje ubiegły cicho i spokojnie. 

— A pani Czajkowska żyje? 

— Naturalnie, 

— Gdzie mieszka teraz? 

— Na Przedmieściu Bydgoskim w 
Toruniu, jak dawniej — odrzekł z 
pewnym wahaniem patrząc w podnie- 
sioną ku sobie śliczną twarzyczkę Au- 
ny. 

— Jeszcze w Toruniu? 

— Tak, utrzymuje dom w porząd- 
ku, abym w razie zbytniego zmęcze- 
nia pracą mógł tam znaleźć cichy kąt 
i spokój. i 

Oczy ich spotkały się na chwilę. An- 
na odgadła natychmiast, że dobro- 
dziejstwo, wyświadczone jej dawniej- 
szej wvchowawrzeni, ehre Andrzej no- 


kryć pozorami samolubnej troski o 
swą przyszłość. ' 

— Widujesz ją często? — spytała. 

— O nie! — odrzekł Andrzej krót» 
ko i zarumienił się mima woli, Ładny, 
zaciszny domek, z takim niegdyś sta- 
raniem urządzony dla Anny, zbyt mu 
ją żywo przypominał i każdorazowy 
pobyt jego tam na nowo serdeczne za- 
krwawiał rany. 

— Zapomniała już pewnie o mnie? 

— O, nie! Tacy ludzie jak ona i ja 
nie zapominają tak łatwo. Tylko w 
waszym świecie trzeba uczucie, jako 
ciężar niepotrzebny, wyrzucić z serca! 

Twarz Anny pokryła się gorącym 
rumieńcem. Tyle była Andrzejowi 
winna wdzięczności, że dług ten zaczął 
ją gniewać po prostu. Dumna i wy- 
niosła nie mogła pogodzić się z myślą, 
że przez dziesięć lat żyła z jałmużny 
tego człowieka, ona, najbogatsza dzie- 
dziczkaą na Kujawach! 

— Przebacz mi, Anno, — rzekł An- 
drzej cicho — nie chciałem cię obrazić. 
I proszę cię, nie gniewaj się na mnie, 
jeżeli ci powiem, że pomimo radości, 
jaką mi przybyciem swoim sprawiłaś, 
muszę ci zwrócić uwagę, że nie po- 
winnaś pozostać dłużej u mnie. Gdzie 
twój powóz? 

— Na placu Klasztornym, koło 
„Słodkiej Dziurki*. Przyszłam tu pie- 
szo — odpowiedziała zmieszana. — To 
tak blisko... Andrzeju, czy nie mogła- 
bym uczynić czegoś dla «ciebie? Całe 
Polkowice są na twoje rozkazy i 
wszyscy mówią o twojej odwadźe. 

— Ach, nie warto wspominać o 
tym! : 

— Nie warto, jeżeli dla biednego 
dziecka narażałeś się na śmierć. 

(Dalszv ciar nastapi) 
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Taiemnicza ziawa na statku 


Zagadkowa przygoda kapitana Bruce — Dziwny gość w kapitańskiej kajucie 


Zachodzą niewątpliwie na ziemi ta- 
jemnicze zjawiska, których rozum ludzki 
nie potrafi sobie w żaden sposób wytłu- 
maczyć O takim fantastycznym wydarze- 
niu opowiada kapitan australijskiego sta- 
tku pasażerakiego „Mewa, Bruce. Opo- 
wiadanie to brzmi tak nieprawdopoado- 
bnie, że można by je uważać za wypływ 
chorobliwej wprost wyobraźni, gdyby nie 
okoliczność, że potwierdzone zostało przez 
szereg zupełnie  wiarogodnych świad- 
ców. 

„Mewa“, statek pasażerski o wyporno- 
ści 11 tys. ten, kursuje między Australią 
i Indiami. Kapitan statku jest to stary, 
doświadczony marynarz i nie latwo po- 
zwoli się wyprowadzić z równowagi. 

„Mewa“ minęła 28 stopień szer. połu- 
dniowej i zbliżała się do wybrzeży Austra- 
lii. Aczkolwiek podróż odbywała się w 
najlepszym porządku, kapitan był dziw- 
nie nieswój i wezwał drugiego i trzeciego 
oficera statku, by się z nim natychmiast 
udali do jego kajuty. Kiedy trzej oficero- 
wie weszli do kajuty kapitańskiej, stanęli 
jak wryci. Jakiś nieznany mężczyzna sie- 
dział w fotelu kapitana, plecami zwróco- 
ny do drzwi. W tej samej chwili nieznajo- 
my zerwał się z fotelu i zwrócił się ku 0- 
ficerom twarzą o szerokich rysach z gę- 
stym zarostem. Przez sekundę nieznajo- 
my wlepit nieprzytomny wzrok w ofice- 
rów, po czym wypadł z kajuty przez o- 
twarte drzwi. Kilku marynarzy i pasaże- 
rów widziało, jak niczhajomy dziwnie 
sztywnym krokiem biegł przez pokład, 
ścigany przez kapitana i dwóch oficerów. 
W pewnej chwili nieznajomy przepadł 
nagle jak kamień, wrzucony w wodę. 
Przeszukano cały statek, ale nigdzie nie 
znaleziono najmniejszego śladu „pasażera 
na gape", 

Wściekły wrócił kapitan Bruce do 
swej kabiny. Lecz tutaj czekała na niego 
nowa niespodzianka. Na stole leżała kart- 
ka, z lakonicznym rozkazem: „sterujcie na 
pólnoco-wschód*, 

Kapitan i jego oficerowie spoglądali po 
sobie z największym zdumieniem. Charak 
tcrystyczne pismo na kartce było im zu- 
pełnie nieznane. Przeprowadzone na sta- 
tku dochodzenia wykazaly, że nikt tego 
rozkazu nie napisał, ani też złożył w ka- 
hinie kapitańskiej.  Pochodzić on mógł 
zatem tylko od nieznajomego. W dodat- 
ku rozkaz wydawał się bezsensowny, gdy? 
zalecany kurs był przeciwny kursowi 
Mewy“. Ponadto wskazany kurs wiódł 
prostą drogą ku grupie małych, dlą że- 
glugi niebezpiecznych wysepek. 

Mimo wszystko kapitan Bruce jak gdy- 
by pod wpływem jakiejś tajemniczej si- 
ły, wziął kurs we wskazanym przez nie- 
znajomego kierunku. Oficerowie kręcili 
glową nad zwariowanym pomysłem kapi- 
tana, 

W kilka godzin po tym statek zbliżył 
się do pierwszych wysepek małego archi- 
pelagu. Nagle załoga „Mewy“ zauważyła 
zę zdumieniem, że na skalistym, tylko 
kilka metrów nad wodą wystającym wy- 
brzeżu, zgromadzona była grupa ludzi, 
którzy prosili o ratunek. Przewicziono ich 
łodziami na statek, Okazało się, że byli 
to rozbitkowie niewielkiego parowca pa- 
sażerskiego, który w czasie burzy rozbił 
się o skały. 

Największe jednakże zdumienie ogar- 
nęło kapitana Bruce, kiedy podszedł do 
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MAGNATA PRZEMYSŁOWEGO 
Na cześć zmarłego niedawno wielkiego 
przemysłowca amerykańskiego Alfreda 
Ireneusza du Panta wybudowano w 
Wilmingtonie w stanie Delaware przed- 
stawione na obrazku mauzoleum z wie- 
ią wysokości 70 m; koszt wynosi pół 
miliona dolarów, 
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niego kapitan rozbitego statku. Ta szero- 
ka, brodata twarz o wąskich ustach, krza- 
czastych brwiach i bystrych, niebieskich 
oczach zbyt dokładnie wryła się mu w pa- 
mięć. Była to twarz nieznajomego pasaże- 
ra, którego spotkał w swojej kabinie i 
który przepadł bez śladu. 

— Czy pan był dzisiaj na pokładzie 
mego statku? — zapytał kapitan Bruce. 


Tamten stanowczo zaprzeczył. Siedział on 
dwa dni na tej przeklętej skale a w doda- 
tku się z niego jeszcze drwi. Kapitan Bru- 
ce podsunął tamtemu kartkę papieru i 
prosił go o napisanie słów: „sterujcie na 
północo - wschód*. Zdumienie jego było 
ogromne, kiedy porównał oba pisma i 
stwierdził, że miały one ten sam zupełnie 
charakter. 


Kapitan Bruce przestał kusić się o zna- 
lezienie rozumnego wytłumaczenia tajem 
niczej przygody. Sześćdziesięciu siedmim 
świadków utrzymuje, że widziało tajem- 
niczego gościa na pokładzie. O masowej 
sugestii mowy być nie może. Pozostaje 
zresztą jeszcze owa tajemniczą kart- 
ka. (KK. 


Święty Jacek Odrowąż 


O świętych polskich można by pisać 
bardzo obszernie, lecz ograniczam się do 
podania kilku szczegółów o jednym z nich 
z okazji przypadającego jego „święta“ w 
dniu 17 bm., o św. Jacku Odrowążu, 

Rodzice Jacka, Eustachy Odrowąż i Be- 
ata z Tęczyna, mieszkali na Śląsku w 
Wielkim Kamieniu w Księstwie Opol- 
skim. Gdy Jacek się urodził, nazwano go 
Hiacyntem. — Hiacynt ta znaczy kwiat o 
wonnym zapachu jak również drogocen- 
ny Kamień. Nie daremnie nazwano go 
Hiacyntem. Zdrobniale zwano go Jackiem 
i imię to przyjęło się w całej Polsce, a w 
niektórym żywocie pisanym o nim za gra- 
nicą zwą go Hiącyntem. 

Jacek już jako dziecko był bardzo spo- 
kojny i niania nie miała z nim kłopotu. 
Od najmłodszych lat okazywał nabożeń- 


stwo do Matki Bożej i chętnie wpatrywał 
się w Jej obraz. Był nadzwyczaj miłosier- 
nym dla biednych i wspierał ich, a gdy 
się dowiedział, że ktoś chory, spieszył mu 
z pomocą — czego rodzice bynajmniej mu 
nie zabraniali. 

Nie łatwym zadaniem było nawracanie 
— nie było księży-Polaków, tylko księża- 
cudzoziemcy, Czesi, Francuzi, a osiadłe w 
Polsce zakony Benedyktynów, Cystersów, 
Franciszkanów i innych składały się po 
części z cudzoziemców. Tym samym więc 
nie mogli wnikać w potrzeby ludu. Zazna- 
czył się również gwałtowny nawrót — za 
Mieszka II — do pogaństwa; po lasach 
taili się kapłani starych bogów i powsta- 
wały różne sekty. Było tu więc szerokie 
pole działania do pracy misyjnej. Potrze- 
ba bylo wielkiego zaparcia się hy iść w to 
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Na północy Europy i Ameryki, rozpoczęły się już ptasie sejmy. I u nas za kilka 
tygodni jaskólki zaczną radzić nad odlotem na południe 


bagno zepsucia, uświadamiać i przywo- 
dzić do kościoła. 

W tych czasach przybył do Iwona (stry* 
ja swego) Jacek Odrowąż z matką z proś 
bą o przygotowanie go do stanu kapłań:+ 
skiego, z czego stryj Iwo był bardzo zado 
wolony i wziął go pod swoją opiekę. Teos 
logię opanował prędko i został wyświęcos 
ny; (lecz gdzie i kiedy — w żywotaąch © 
nim nie ma podania). Przy odprawianiu 
pierwszej Mszy św. rzewnie płakał ze 
wzruszenia, Już w młodym wieku Jacek 
został kanonikiem i archidiakonem czyli 
pomocnikiem biskupa bł, Wincentego Ka- 
dłubka. Oprócz studiów prawa i teologii 
w Paryżu i Pradze czeskiej, udał się z I- 
wonem i bł. Czesławem na studia do Vi- 
cenzy, lecz nie koniec na tym — później 
znów odbył z nimi dalsze studia w Pary- 
,żu. : 

Z braku zakonników-Polaków Jacek 
wraz z Czesławem wstąpili do zakonu Do- 
minikanów w Rzymie aby jako Polacy, 
tym lepiej mogli się oddać służbie dla 
Boga i Ojczyzny.  Zamienili więc szaty 
swoje na białe habity św, Dominika, Po 
przejściu nowicjatu i złożeniu ślubów za- 
konnych, Jacek wraz z trzema towarzy* 
szami pieszo wrócili do Polski, żywiąc sią 
jedynie z uproszonego po drodze chleba, 
a po drodze przemawiali do ludu i nawra- 
cali go. 

Stali się przez to tak sławni, że we 
Frysaku w Karyntii przyjęto ich z rado- 
ścią i na rynku ustawiono kazalnicę z 
której Jacek przemawiał. Mówił tak, że 
słuchające go rzesze rzewnie płakały i na- 
wracały się a samotni młodzieńcy prosili 
go o przyjęcie do zakonu i ofiarowywali 
swoje mienie. Mieszkańcy Frysaku jedno- 
głośnie prosili o założenie klasztoru, co 
też Jacek uczynił, Po półrocznym tamże 
pobycie udali się na Morawy do Ołomuń- 
ca, gdzie również na prośbę ludu założyli 
klasztor. Gdy do Krakowa doszła wieść, że 
Dominikanie są w drodze, wyruszono w 
procesji wraz z duchowieństwem i księ- 
ciem Leszkiem Białym na czele na ich 
spotkanie. Podanie głosi, że gdy Leszek 
zobaczył Jacka, upadł mu do kolan i cało- 
wał jego ręce, Na to Jacek skromnie po- 
wiedział, że hołd należy się Bogu nie je- 
mu, Leszek zaś ódpowiedział, że widzi 
nad nim Matkę Boską w majestacie, 
Wszedłszy do katedry na Wawelu, złożył 
Matce Bożej dziękczynienie za doznaną o0- 
piekę. Stryj Jacka biskup Iwo wybudował 
wspaniały kościół Najwiętszej Marii Pan- 
ny, znajdujący się obecnie w rynku koło 
Sukiennice, który stanowi jedną z najwięk- 
szych ozdób Krakowa. (łr) 
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Skrzynka listowa 

Edward Woźniak, Poznań. Dział rozrywek 
ukazuje się dwa razy w tygodniu: w numerze 
na czwartek i na piedicile: a 

Elżbieta Prochaczek, Bielsko. Zadanie od- 
kładam narazie do teczki. - 
Stefan Staniewski, Łódź. Zadania otrzyma- 
lem, jedno jest błędnie rozwiązane. A czy na- 
groda będzie? Nie wiem! rozstrzyga. 
Władysław Czerniejewicz, Poznań. Witam 
noreo szaradzistę i oczekuję nowych rozwią- 
zań. Dziękuję za pozdrowienia i łą wzajemne. 
E. Blach, Poznań. Zadanie słabe. roszę 
ćwiczyć i nadesłać inne. Trzeba jednak do za- 
dań dołączyć rozwiązanie. A 
. 8. „ Szarada słaba. O ile możności 
każda sylaba powinna się powtarzać dwa razy. 
Tymczasem Pani nie podaje zupełnie w tekście 
sylaby trzeciej. Łamigłówkę odkładam na razie 
do teczki, A 
Halina Piasecka, Wieluń. Przy rozwiązaniu 
szarad wystarczy podać tylko ostateczne roz- 
wiązanie. 
B. Jankowiak, Poznań. Do konikówki ocze- 
kuję rysunku wykonanego czysto tuszem na bia- 
ym papierze. 

Fugenia Opolska, Kraków. List oddałem do 
administracji. 
„ „Urzędnik, Krotoszyn*, Na pierwsze pyta- 
nia Panu już poprzednio odpowiedziałem, na 
ostatnie taką dam odpowiedź: „tydzień, dziesięć 
do trzeciej”. Niechże Pan odgadnie teraz. 
. W. Blaszakówna, Łubowo. Jedno zadanie 
jest blednie rozwiązane. |Iosowania na razie 
jeszcze nie było, 


Kazimiera Larkówna, Minikowo. Cieszę się 
bardzo, że zadania nasze podobały się Pani i że, 
dzieki termu Jej ojciec zaabonował „„Orędowni- 
ka”. Logogryf i „kwadrat' z małymi zmianami 
pójdą do druku, Uzupelnianka słabsza, Jednak 
proszę uzbroić się w cierpliwość, gdyż mam bar- 
dzo wiele zadań przygotowanych do druku, a 
miejsca w gazecie jest tak mało. 

lałas Izyda, Smuszewe, List oddałem Wuj- 
kowi OCzesiowi. 


Ma-Mik., Poznań. Zadanie powinno być na- 
głowana czarnym tuszem na białym papierze, 
roszę logogryf przysłany narysować, to jeśli 

dzie miejsce zamieszczę. - a 

H. Sękowska, Łódź, Odwagi! Nie jestem 
znów taki srogi, ani „Cięty“, więc proszę śmiało 
przysłać zadanie do oceny. Mogę dać odpowiedź 
pod piędow men. E 

elena Kywik, Poznań, Zagadka jest cieka- 
wa, szarada słabsza, W miarę możności umie- 
szczę, 

Szarotka“ — Bwarzeds. Przypuszczam, że 
nagrodę otrzymała już Pani, a tym samym od- 
powiedź moja co do nazwiska jest zbyteczna. 

St. Meisnerówna — Poznań. Wszystkie na- 
desłane rozwiązania są poddawane pod losowa- 
nie z wyjątkiem tylko tych, które mają mniej 
niż 2 zadania trafnie rozwiązane. Oczywiście, 
że lepiej jeśli nadsyła się jak najwięcej rozwią- 
zanych zadań, gdyż "może się zdarzyć, że z ną- 
desłanych na przykład trzech rozwiązanych za- 
dań, dwa są błędne, więc tym samym o padają 
przy losowaniu. 
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Jacek Frąckowiak — Śrem. Ciesze się nie- 
zmiernie, że tak bardzo podobaly, ne anu na- 
sze rozrywki i dziekuję za uznanie. Łączę wza- 
jemne anona À A 

Ira Urbańska — Poznań. Rozwiązania naj- 
lepiej przesyłać w tej formie, w jakiej ogłasza- 
my je w „(Qrędowniku”. 

Bogdan Sikorski — Czempiń. 1) Częściowo 
tak. 2) Przysyłać jak najwięcej. 3) Proszę 


przeglądać rozwiązania rebusów i szarad umie- 
szczonych w „Oredowniku* to na pewno wpa- 
dnie Pan na sposób rozwiązywania tych zadań. 
O książeczce, © jakiej Fan wspomina nie sly- 
szalem. 

Mgr Wanda Herbich — Kalisz. Zadania wla- 
anęgo układu można przesyłać i o ile są ciekawe 
a rysunki wykonane czarnym tuszem ną białym 
papierze. to umieścimy. Rozwiązania zadań wła- 
snego pomysłu należy dolączyć. Jeśli chodzi o 
nagrodę. to ja raczej mogę się spytać: „czy od- 


poani 

P Wł. pig górki EG lay pride ZE iR o aora 
an p zie aktualna dopiero za jakie 

2 tygodnie. 


pod kierownictwem Stacha Wichury 


„„Szaradzista* — Poznań. Miło mi jest po 
witać znanego szaradzistę w naszym gronie. 
Zadania w niedługim czasie zostaną umieszczo- 


ne. 
Tadeusz Piechowiak, Wielowieś, Rozwi 
zanie z dwóch numerów można razem przesy- 
łać, nawet na pocztówce. 
„Warmiak*, „Szarada aktualna" 
Trzeba poprawić. 


Rozwiązanie zadań z nr, 166 
„Orędownika”. 


Wiązanka: 1) pokój, jodła, atlas, sklep: 2) 
wisus, sanie, ekran, narów; 3) dźwig gibki in- 
dyk, dudek; 4) wyrok, karaś. Śnieg, gniew; . 
kra, 2) lis, 3} ale, 4) los; s€. Rozwiązanie: 
sprawiedliwość. A 

Przesuwanka: Kto pod kim dołki kopie sam 
w nie wpada. 

Łamigłówka: 1) rasa, 2) obłed. 3) smsnkiet, 
4) arak, 5) noga, 6) Daniel, 7) mech, 5) owad, 
9) wada, 10) SkTYpY, 11) klin, 12) ikra. Rozwią- 
zanie: Roman Dmowski. 

Szarada: Wakacje, 

Figielki jezykowe; 1) pod-aficer. 2) po-traw= 
ka, 3) pla-kat, 4) pu-kawka, 5) mad-rak, 6) sa- 
mo-sąd, 7) ru-mak, 8) boj-kot, 


slaba. 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
otrzymali: 


10 zł gotówka: 1) Górna Władysława. Poznań. 

Po 5 zł gatówką: 2) Janke Zbigniew. Kalisz; 
5 Wójcik Mieczysław, Wloclawek: 4) Tlaberów- 
ua Krystyna, Bochnia. 

Nagrody książkowe: 5) Zareba Franciszek, 
Bulawiec; 8) Kurman Hilary. Pabianice: 7). A. 
Domagala, Dobrzec; 8) Kazimierz Mrzygłód, 
Tarnowskie Góry: 9) Ożdżyński Włnadyslnw, 
Ww ierzbnik; 10) Józefa Maciejewska. Keynia; 11) 
B. Gapczyński, Rudom: 12) Zolia Kużańska, 
Zgierz; 13) Strzelec Wilczyński Mieczysław, Po" 
znań; „14) Krystkowiak Ddmund, Poznań; 15) 
Giemzianka Irena, Gdynia. 


